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CENTRALNA ZBRODNIA WOJNY 


- Było dla mnie jasne, że prę- 
e. w później dojdzie do konfliktu 
z Polską. Chciałem był ustalić znośny 
stosunek z Polską, aby wpierw wal- 
czyć z Zachodem. Ale ten plan... nie 
wig być wynonany, gays zasadnicze 
punkty uległy zmianie. Stało się dla 
mnie jasne, że Polska uderzy na nas 
w razie konfliktu z Zachodem. Po o- 
kupacji okręgu Kłajpedy stało się dia 
mnie jasne, że w (tych) warunkach 
może dojść do konfliktu z Polską w 
niewłaściwej chwili...” 

«.. . Rosja nie ma interesu w u- 
trzymaniu Polski. Cztery dni temu 
zrobiłem krok, który doprowadził do 
tego, że wczoraj Rosja odpowiedziała, 
iż jest gotowa podpisać...” 

; . Dzisiejsza publikacja paktu o 
nieagresji z Rosją jest jak uderzenie 
pocisku. Stalin także powiedział, że 
to jest dobrodziejstwo dla obu krajów. 
Efekt w Polsce będzie olbrzymi...” 

",... Nie potrzebujemy obawiać się 
blokady. Wschód dostarczy nam zbo- 
ża, bydła, węgla, ołowiu i cynku... Tyl- 
ko Stalin i ja widzimy przyszłość. Tak 
więc za parę tygodni uścisnę Stalino- 
wi dłoń na wspólnej granicy niemie- 
cko-sowieckiej, i podejmie; z nim nowy 
podział świata...” > 

Zapewne wielu czytelników *Tygo- 
dnika” czytało te ustępy z przemó- 
wień Hitlera do elity partyjnej i woj- 
skowej Niemiec, wygłoszonych w dru- 
giej połowie sierpnia 1939, na dzie- 
sięć dni i na tydzień przed atakiem 
na Polskę. Prasa podała te przemó- 
wienia w krótkich wyciągach, a omó- 
wiła od siebie tylko te ich części, któ- 
re dotyczyły ogólnych zamiarów Hi- 
tlera wywołania wojny i prowadzenia 
jej bez pardonu, "wycięcia w pień pol- 
skich mężczyzn, kobiet i dzieci”, na- 
śladowania Dżengischana, ete. Po- 
trzeba zachowania poprawnych sto- 
sunków z  potężnem mocarstwem 
wschodniem, współzałożycielem Orga- 
nizacji Zjednoczonych Narodów i “de- 
mokracją” swoistego typu, jest ak o- 
czywista dla odpowiedzialnej prasy 
artərykańskiej, że żadne szanujące się 
pismo nie pozwoliło sobie (i nie po- 
zwoli) na skomentowanie zacytowa- 
nych przez nas ustępów. Ale *Tygo- 
dnika Polskiego” nie obowiązują te 
skrupuły i inhibicje. Piszący te sło- 
wa mniema, że warto poświęcić — 
prowizoryczny narazie — komentarz 
centralnej i podstawowej zbrodni poli- 
tycznej minionej wojny, jaką był bez 
wątpienia pakt niemiecko-sowiecki z 
23 sierpnia 1939 roku. 

Przedewszystkiem kilka słów wstę- 
pu. Jest godne uwagi i właściwe nie- 
zupełnie oczekiwane, że słowa Hitlera 
o porozumieniu z Rosją doczekały się 


opublikowania, nawet w skróconej i 
obciętej formie (gdyż pełnego tekstu 
dotąd nie ogłoszono). Od chwili, gdy 
archiwa partyjne, wojskowe i dyplo- 
matyczne niemieckie znalazły się w 
rękach zwycięzców od wschodu i za- 
chodu, należało się spodziewać segre- 
gacji ich na nadające się i nienada- 
jące się do ogłoszenia. 

Każde z mocarstw okupujących z 
całą pewnością chciało ich reć jak- 
najwięcej i postąpić z niemi w naj- 
bardziej praktyczny sposób. Angli- 
kom musiało zależeć na usunięciu w 
bezpieczne miejsce śladów bardziej 
szczerych rozmów  brytyjsko-niemie- 
ckich z okresu monachijskiego, cho- 
ciażby dlatego, że większość protago- 
nistów appeasement Niemiec z tego 
czasu nietylko żyje, ale zajmuje sta- 
nowiska publiczne. Amerykanom nu- 
siało zależeć na tem, aby położyć rę- 
kę — do użytku niewiadomej przy- 
szłości — na maximum materjału hi- 
storycznego z lat przedwojennych i 
wojennych, oraz nie dopuścić do 
przedwczesnego i drażniącego inne 
mocarstwa ich publikowania. (Nie 
wykluczamy, że niektórzy oficerowie 
i badacze zachodni, którym trafiły w 
rece dokumenty niemieckie, mogli 
rwać taki lub inny prywatny impuls 
poprawiania historji przez usuwanie 
części z nich — takie wypadki też 
znane są w historji.) Przedewszyst- 
kiem zaś nie ulega wątpliwości, że Ro- 
sji zależeć musi na zasypaniu, a mo- 
że całkowitem zniszczeniu dokumen- 
tarnvch śladów jej quasi-sojuszniczej 
współpracy z Niemcami Hitlera w la- 
tach 1939-41, a w pierwszym rzędzie 
na zapuszczeniu zasłony na podstawo- 
wy dokument tej współpracy, pakt z 
sierpnia 39. 

Jeżeli się do tego doda, że conaj- 
mniej od wiosny r. b. także i Niemcom 
musiało zależeć na zniszczeniu obcią- 
żającego ich materjału historycznego, 
a zwłaszcza materjału niewygodnego 
dla armji, oraz że przy bombardowa- 
niu miast niemieckich różne archiwa 
mogły spłonąć, to doprawdy raczej 
można dziwić się, że aż tyle zostało 
podane do wiadomości publicznej. 
Zresztą, jeżeli nawet dobrze wycho- 
wana prasa pomija je milczeniem o- 
portunizmu, wymowa kilku zacytowa- 
nych zdań Hitlera jest przerażająco, 
a więc dostatecznie jasna. 

Hitler sam powiada, że po zajęciu 
Czech i Kłajpedy w marcu 1939 do- 
szedł do granicy zdobyczy terytorjal- 
nych, które nu5gł uzyskać bluffem po- 
litycznym, bez uciekania się do wojny. 
O tem dojściu do kresu ustępliwości 
przekonał się niezawodnie od Pola- 
ków, którzy nie przyjęli dyskusji ani 


na temat dobrowolnego wycofania się 
z Gdańska, ani tembardziej na temat 
współpracy  polityczno - wojskowej 
przeciw Rosji, a odwrotnie, przyjęli 
gwarancję brytyjską i przystąpili do 
dyskutowania formalnego przymierza 
z Anglją. W decydujących miesią- 
cach od kwietnia do lipca 1939 waży- 
ły się w Berlinie nietyle plany wojny, 
gdyż te były od lat przygotowane, ile 
kierunki napaści. Czy miała ona na- 
stąpić najpierw na Zachód, a potem 
na Wschód, t. j. na Polskę, czy też 
odwrotnie, warunkiem jej skuteczno- 
ści było w opinji niemieckiego sztabu 
zneutralizowanie Rosji, — na jakiś 
czas, dopóki na nią czas nie przyjdzie. 
Porozumienie z Rosją musiało być, 
jak to już teraz wiemy ponad wszel- 
ką wątpliwość, przedwstępnym wa- 
runkiem rozpoczęcia akcji wojennej. 
Osiągnięcie tego porozumienia rozwią- 
zywało ręce Hitlerowi i niejako auto- 
matycznie prowadziło do wojny. Gdy- 
by miało ono spalić na panewce, pla- 
ny niemieckie musiały ulec zwłoce, a 
może nawet zmianie. Powiada to sam 
Hitler w jednym z cytowanych doku- 
mentów: '...co więcej, najkrócej za 
dwa lata sytuacja byłaby rozpaczli- 
wa...” — rozpaczliwa dla Hitlera. 
Zdania tego nie sposób rozumieć ina- 
czej, jak tylko tak, że w dwa lata 
później t. zn. w r. 1941, potencjalni 
przeciwnicy Niemiec: Polska, Fran- 
cja, W. Brytanja — i Związek So- 
wiecki, byliby do tej wojny na tyle 
przygotowani moralnie i materjalnie, 
że wygrana wojenna Niemiec byłaby 
wątpliwa albo nawet niemożliwa, a 
wielki i główny cel zbrodniarzy nie- 
mieckich byłby albo pod znakiem za- 
pytania, albo nawet wręcz niemo*żli- 
wy do podjęcia. Jest wszystko jedno, 
czy domniemana ocena sytuacji przez 
Hitlera była objektywnie prawdziwa, 
czy nie. Faktem jest, że takie było 
jego osobiste przekonanie, gdyż było 
ono decvdujące dla polityki partji, ar- 
mji i Niemiec. 

Wywołanie wojny światowej wyma- 
gało więc partnera i od jego zgody 
było uzależnione. Sowiecki partner 
niewątpliwie doskonale zdawał sobie z 
tego sprawę na szereg miesięcy przed 
powstaniem krytycznego napięcia z 
lata 1939. Od tego miał z pewnością 
dobre inforniacje od własnych agen- 
tów politycznych i wojskowych w 
Niemczech, oraz od niemieckich komu- 
nistów, których jeszcze na kilka lat 
przedtem były miljony. Nawet gdy- 
by nie miał niespornego materjału do 
oceny planów niemieckich, to poznał 
je z rozmów, podjętych z inicjatywy 
niemieckiej, kiedy trzeba było położyć 
karty na stół. Ale to mogło być już 
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tylko dodatkowe oświetlenie, gdyż nie 
trzeba się łudzić, jakoby dopiero w 
1939 doszło do prób porozumienia so- 
wiecko-niemieckiego. Z całą pewno- 
ścią była o tem mwa od lat, nawet z 
Hitlerem, chociażby w charakterze re- 
asekuracji politycznej dla każdej stro- 
ny oddzielnie. Wystarczy przypom- 
nieć sobie oskarżenie Tnchaczewskie- 
go i szeregu generałów czerwonych o 
kontakty z Niemcami; jest zupełnie 
obojętne, czy robili je oni na własną 
rękę, czy też zapłacili głowami za nie- 
powodzenie kontaktów, podjętych z 
polecenia Kremla. Dość, że gdy we- 
dług Hitlera “cztery dni temu”, t. de 
około 17 sierpnia 1939, doszło do spe- 
cjalnego “kroku” niemieckiego pod a- 
dresem Rosji, odpowiedź Kremla mu- 
siała być zrobiona przy pełnej znajo- 
mości conajmniej pierwszej fazy pla- 
nów nierdieckich i w niemniej pełnej 
świadomości, że sowieckie “tak” ozna- 
cza wojnę europejską, jeśli nie świa- 
towa. Rosja, od szeregu miesięcy o0- 
błudnie rokująca o współpracę prze- 
ciwniemiecką z dyplomatami i gene- 
rałami brytyjskimi i francuskimi, zda- 
wała sobie sprawę, że w razie napadu 
Hitlera na Polskę nawet Chamberlain, 
i conajmniej Chamberlain, dotrzyma 
Hitlerowi placu. 

Rosja powiedziała “zgoda na wojnę 
światową” w całkowitej i zimnej świa- 
doribści tego co się przygotowywało. 
W każdym kodeksie karnym świata, 
nie wykluczając sowieckiego, wsnół- 
udział w zbrodni karany jest jako 
wspólnietwo. Jakkolwiek kwalifiko- 
wać, określać, tłomaczyć czy uspra- 
wiedliwiać decyzję sowiecką z sierp- 
nia 1939 (a już w parę dni potem no- 
wojorski Daily Worker triumfował z 
powodu uniknięcia nowego Mona- 
chjum, zacieśnienia ewentualnego 
konfliktu do węższych ram geogra- 
ficznych i odsunięcia niebezpieczeń- 
stwa od ojczyzny proletarjuszy wszy- 
stkich krajów), współodpowiedzial- 
ność Rosji za wybuch wojny świato- 
wej nie może być usunięta z histo- 
sji. 

Co Hitler ofiarował Rosji w spe- 
cjalnym “kroku”, jest nietylko łatwe 
do odgadnięcia, ale znane z szeregu 
wypowiedzeń niemieckich i sowa. 
ckich: wolną rękę w Polsce do Wisły, 
wolną rekę w czterech krajach hałty- 
ckich, właczając Finlandję, i w Bess- 
arabji. I tak miał zamiar wszystko 
to Rosji odebrać w dalszej fazie woj- 
ny. Stalin przyjał tę ofertę, zapewne 
rozumując tak jak w tej chwili jeszcze 
rozuntuje, że zyski w terenie są naj- 
pewniejszem zabezpieczeniem wojsko- 
wem, i tak wysoko ją ocenił, że wza- 
mian za to zgodził się na olbrzymie 
dostawy wojenne dla Niemiec (któ- 
rych, ku radości i ku kpinom niemie- 
ckim, skrupulatnie dotrzymał) i na 
postawę nieprzyjaznej neutralności 
wobec Francji i Anglji. W miarę 
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czasu i bez pośpiechu, każda rzecz we 
właściwym czasie, wolna ręka sowie- 
cka we wschodniej Europie wyraziła 
się w formie aneksji połowy Polski 
(po wahaniach, nie po Wisłę, ale po 
Bug), potem przez bazy wojskowe w 
krajach bałtyckich, potem przez nie- 
przewidziany epizod wojny z Finlan- 


dją, która takich baz odmówiła, po-, 


tem, na drugi dzień po zajęciu przez 
Niemców Paryża, przez okupację 
państw bałtyckich, potem wreszcie, w 
trzy dni po upadku Francji, w zaję- 
ciu nietylko obiecanej przez Niemców 
Bessarabji, ale, przy okazji, i północ- 
nej Bukowiny. 


Te wszystkie kroki prewentywne 
nie uratowały Rosji od najazdu w 
czerwcu 1941, od niepomiernych strat 
ludzkich i materjalnych, od koniecz- 
ności długotrwałej i kosztownej odbu- 
dowy. A zarazem, skoro dyktator nie 
może się mylić, i wszystkie jego kroki 
muszą być logicznie za każdą cenę 
podtrzymane, konsekwencją sowieckiej 
decyzji sierpniowej nřasiało się stać 
od czasu Teheranu uparte obstawanie 
przy powrocie do zysków terytorjal- 
nych i politycznych z okresu współ- 
pracy z Niemcami. Być może, że na- 
razie taka polityka "opłaca się” Ro- 
sji. Ale nikt nie zagwarantuje, że w 
zmienionych okolicznościach — a hi- 
storja nie stoi na miejscu — zdobycze 
rosyjskie z 1939-40 nie wyjda Rosji 
bokiem, w tej lub innej formie. 


Tragedja Polski jest konsekwencją 
rosyjskiej decyzji sierpniowej. Gdy- 
by nie umowa rosyjsko-niemiecka, nie 
doszłoby do wojny w dziesięć dni po- 
tem, a może nie doszłoby wogóle: gdy- 
by nie rozbiór Polski, przy okazji tej 
vntowy zadecydowany, Polacy z czy- 
stem surńNeniem i z pełną gotowością 
mogliby współpracować z Rosją poli- 


tycznie i wojskowo, z całkowitą świa- 
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domością tego, że byliby od niej słab- 
si, tak jak mogą z nią współpracować 
Czesi... To nie jest drobiazg, o któ- 
rym tu piszemy. Bez "polskiej mega- 
lomanji” możemy twierdzić, że Euro- 
pa, a za nią świat, wyglądałyby dziś 
inaczej, i mniej dla wszystkich, nawet 
dla Rosji, beznadziejnie. 

Ale wszystkie te możliwości rozwia- 
ły się jak dym, gdy po szeregu mrie- 
sięcy wahań, i w najbardziej krytycz- 
nej chwili naszych czasów, dwie spe- 
kulacje: jedna, rosyjska, na doraźną 
grabież terytorjalną, i druga, komu- 
nistyczna, na wygranie rewolucji 
światowej przez wywołanie światowej 
wojny, w której samemu nie bierze się 
udziału — wzięły w Kremlu górę nad 
konstrukcyjną i pokojową polityką 
Rosji z lat 1932-35, czy nawet przez 
jakiś czas potem. Stosy kości ludz- 
kich w Oświęcimiu, Katyniu. Majdan- 
ku i wszędzie indziej, ze Stalingra- 
dem na czele, w tej liczbie kości mi- 
ljonów obywateli państwa sowieckie- 
go, są tylko przedłużeniem innych ko- 
ści, metaforycznie rzuconych na stół 
w Moskwie 28 sierpnia. 

Pamiętna fotografja z tego dnia 
uwiecznia Mołotowa, który razem z 
Ribbentropert podpisuje wojnę świa- 
tową na Kremlu. Za podpisującymi 
widać Stalina. Uśmiech jego wyraża 
radość z powodu tego, co się dzieje. 
Fotografja ta, kiedyś reprodukowana 
we wszystkieh pismach świata, zapew- 
ne figuruje też i w aktach procesu 
norymberskiego. Ironicznym obrotem 
historji tylko Ribbentrop siedzi na ła- 
wie oskarżonych, a oskarża go między 
innymi sowiecki generał korpusu są- 
dowego. Może obrońca Ribbentropa 
bedzie miał dość odwagi do głośnego 
powiedzenia, że jego klijent nie był- 
by pod pręgierzem, gdyby nie aktyw- 
ny współudział jednego z oskarżycie- 
li w centralnej zbro tni z 23 sierpnia. 


"TYGODNIK POLSKI" 
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(WYWIAD SPECJALNY DLA "TYGODNIKA POLSKIEGO” DOKONANY W LONDYNIE PRZEZ PUŁK. 
ANTONIEGO BOGUSŁAWSKIEGO Z KRÓLEM JUGOSŁAWJI, PIOTREM II) 


Zanim jeszcze bezprawna de- 
tronizacja Króla Piotra przez na- 
jazd bolszewicki w Jugosławji po- 
stawiła jego osobę na pierwszem 
miejscu aktualnosci politycznej, 
“Tygodnik Polski” postanowił za- 
poznać czytelników swych z osobą 
młodziutkiego monarchy, który jak 
pierwszy oparł się Niemcom tak 
dziś przewodzi tym miljonom Ser- 
ców, Chorwatów i Słoweńców, któ- 
rzy opierają się nowemu najazdo- 
wi i pracują dla prawdziwej wot- 
ności swej ojczyzny. Ta rola przo- 
downicza Króla Piotra, wieści 
nadchodzące z Jugosławji o rosną- 
cej przepaści między rządem a 
krajem, wreszcie częściowa a- 
nalogja położenia, w jakiem obec- 
nie znajduje się Polska i Jugosła- 
wja — wszystko to skłoniło nas do 
zwrócenia się do młodego monar- 
chy z prośbą o wywiad.  Delego- 
waliśmy w tym celu naszego współ- 
pracownika londyńskiego Antonie- 
go Bogusławskiego, którego sto- 
sunki literackie i organizacyjne z 
Jugosławją kwalifikowały do tego 
celu najlepiej. Współpracownik 
„nasz został przyjęty przez Króla 
w Jego londyńskiej tymczasowej 
siedzibie; oddajmy mu głos, aby 
zdał sprawę czytelnikom *"Tygodni- 
ka Polskiego” z otrzymanej au- 
djencji. 

Lat już prawie piętnaście minęło, a 
pamiętam z całą dokładnością dźwię- 
ku i barwy obraz następujący. Wiel- 
kie boisko w Beogradzie, na niem — 
tłum ludzi. Już zdaje się, że prze- 
strzeń całkowicie zapełniona, ale z 
przyległych ulic wlewają się ciągle 
nowe strumienie. Idą długie, głębokie 
szeregi sokołów jugosłowiańskich w 
przecudnie barwnych, złotem, srebrem 
i kolorowym jedwabiem haftowanych 
strojach ludowych. Bogactwo tego 
stroju i jego rozmaitość stwarza dla 
wzroku ciągłe niespodzianki. Jedyny 
motyw stały i niezmiennie się powta- 
nzający — to czerwień koszul soko- 
ich, które noszą naczelnicy i przedow- 
nicy, to jasna płowość mundurów. 
IRzekłbyś — jakieś wojsko z bajki, z 
pieśni o Królewiczu Marku. Mężczyź- 
ni i kobiety, a wszystko śmigłe, uro- 
(dne, dyszące pięknem rasy i czysto- 
'ścią typu południowo-słowiańskiego, 
„jednego z najpiękniejszych na świecie. 
Przygrywają orkiestry i wije się pod 
gorące, żarliwe serbskie słońce pieśń 
sokola. 


Pośrodku trzymaja sztandar. Jest 


to sztandar Sokoła Królestwa Jugo- 


sławji, stwarzanego wolą Króla Alek- 
sandra z trzech dotychczas istnieją- 
cych związków sokolich: serbskiego, 
chorwackiego i słoweńskiego. Odtąd 
ma być jedność, jedno sokolstwo» ju- 
gosłowiańskie. Król chce, aby jedna 
potężna organizacja —— wszechple- 
mienna, wszechstanowa — legła u 
podwalin wspólnoty trzech członów 
organicznych jego państwa. Symbo- 
lem jedności jest trzech duchownych, 
stojących przy sztandarze: biskup 
prawosławny, prałat katolicki i mu- 
zułmański kadi. Dokonają oni za 
chwilę kolejnego  pobłogosławienia 
sztandaru, każdy wedle swego obrząd- 
ku, aby stał się bliski i święty dla 
trzech wyznawanych w Jugosławii 
wiar. 

Inny jeszcze punkt jest ośrodkiem 
wszystkich oczu. Tam, na trybunie, 
stoi Król Aleksander, którego historja 
nazwie Królem-Witeziem: Obok nie- 
go mały chłopczyk w sokolim mun- 
durku. Następca tronu, Królewicz 
Piotr. Król czyni go odtąd starejszi- 
ną, głową Sokoła Królestwa Jugosła- 
wji. Działać za niego będą wicepre- 
zesi Gangl i Paunković, działać bę- 
dzie cały ogromny zarząd centralny, 
oparty o zarządy żup (okręgów) i 
gniazd. Ale on będzie wyrazicielem 
idei jedności, idei, za którą w parę lat 
później jego królewski ojciec odda ży- 
ciec. 

Mały chłopczyk patrzy. Napewno 
dumny jest ze swego munduru. Uczy 
się odpowiedzialności, uczy się pano- 
wać. Tak sprawią losy, że na barki 
tego dziecka spadnie przedwcześnie 
ciężar majestatu, a jego konstytucyj- 
na pełnoletność każe mu powziąć cięż- 
ką i rycerską dycezję. Jugosławja 
Króla Piotra II, Króla-Sokoła, nie 
podda się przemocy niemieckiej, nie 
uzna małodusznego postanowienia re- 
gentów. Porwie się do nierównej wal- 
ki, jak Polska, jak Grecja; zapłaci za 
to ciężko, ale ochroni cześć narodową. 
Bitwa na Polu Kosowem majaczy w 
myślach królewskiego młodzianka; i 
wstanie w tym narodzie bohaterski 
żołnierz, Draża Mihajlović, o którym 
już dziś śpiewają pieśni. Nic to, że o 
tym bohaterze tak mało dzisiaj się 
słyszy, że zła wola i kłamstwo prze- 
milcza jego sławę i czyny. Lud jugo- 
słowiański zowie go *czicza” (stryj) 
i mówi w wierszu nieznanego autora: 


ldź do swego celu — ty, coś z nas 
największy; 

przed twą stalną wolą więzy się 
zluźnity. 


Wdzięczny naród w pieśniach imię 
twe upiększy 

i na wiek przechowa je aż do mo- 
giły. 


Myślę o tam wszystkiem, o prze- 
szłości i teraźniejszości, idac na po- 
słuchanie, jakiem zostałem zaszczyco- 
ny. Uprzedzono mnie, że będę przy- 
jęty bez ceremonjału, po żołniersku. 
<Zapuka pan do drzwi — Jego Kró- 
lewska Mość sam panu otworzy”. 

Jest o tyle inaczej, że chwilę cze- 
kam w saloniku hotelowym na Króla. 
Na stole leży świeżo wydany zbiór 
poezji Bogomira Dalmy *"Oći većno- 
sti”. 

Wchodzi Król. Sredniego wzrostu, 
szczupły, nieco pochylony. Wyrazista 
twarz o pięknych czarnych oczach. Te 
wydatne rysy mają wszyscy Kara- 
dżordżewicze. Myślę, że z wiekiem 
Król Piotr będzie się robił coraz po- 
dobniejszy do ojca. Jak zwykle, Król 
ma na sobie mundur jugosłowiańskiej 
marynarki. 

Melduję się po serbsku, ale proszę, 
żebym mógł n/ówić po francusku. Za- 
czyna się rozmowa o sokolstwie, gdyż 
nie mogę nie zestawić dawnych 
wspomnień z dniem dzisiejszym. 

— [Idea sokola — mówi Król Piotr 
— jest piękna i użyteczna. Najlep- 
szy dowód, iż tak szeroko rozkrzewiła 
się oddawna w krajach Jugoslawji, a 
jak wiem — i w Polsce, nie mówiące 
już o Czechach, ojczyźnie Tyrsza. Mie- 
liśmy kilkaset tysięcy sokołów. Aże- 
by istnić, musi jednak mieć WOL- 
NOŚCI DEMOKRATYCZNE, NIE 
DO POMYŚLENIA W KRAJACH 
TOTALIZMU, DESPOTYZMU CZY 
MONOPARTJI. SOKOLSTWO WAL- 
CE KLAS PRZECIWSTAWIA SO- 
LIDARNOŚĆ  MIĘDZYKLASOWA, 
ZASADA FAIR-PLAY W ZAWO- 
DACH, piękna cielesnego i równo- 
wagi duchowej. Jest to tak suszne, 
że winno szeroko iść poza kraje sło- 
wiańskie, jadynie dotychczas posiada- 
jące “Sokoła”. 

— Przed wojną działała Międzyna- 
rodowa Federacja Gimnastyczna — 
pozwalam sobie wtrącić — której So- 
kolstwo Słowiańskie, jako całość, i je- 
go narodowe Związki były uczestni- 
kami. 


— Tak — godzi się Król. —- Ale 
CHODZI O TO, ABY SOKOŁSTWO 
NIE DAŁO SIĘ UŻYĆ ZA SZYLD 
DLA PANSLAWIZMU, KTÓRY MU- 
SI ODSTRASZAĆ INNE, NIE SŁO- 
WIAŃSKIE NARODY. W ŻADNYM 
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TEŻ RAZIE NIE POWINNO NARA- 
ZIĆ SIĘ NA ZARZUT FASZYZO- 
WANIA ANI SZOWINIZMU. Gdyby 
tak było, sokolstwo przestało by być 
wierne sobie. 

— Jak Wasza Królewska Mość oce- 
nia przydatność sokolstwa w dniach 
ciężkich prób, jakimi były obecna 
wojna i jej skutki? 

— Niewątpliwie kataklizm, jaki się 
na nas wszystkich zwalił, był zbyt 
ciężki, aby sokolstwo mbgło odegrać 
rozstrzygającą rolę. O ile o nasze, 
jugosłowiańskie sokolstwo chodzi, je- 
go członkowie byli dobrymi żołnierza- 
mi i wiernymi synami jednej Jugosła- 
wji. Wielu z nich wiarę swoją przy- 
pieczętowało krwią lub opłaciło ży- 
ciem. Twórcza rola sokolstwa może 
być bardzo wielka po wojnie, gdy 
państwo zacznie powstawać z ruin. 
Tymczasem oczywiście działać nie mo- 
że, jak nie mogło działać w dniach o- 
kupacji niemieckiej czy włoskiej. 
IDEAŁ BRATERSDWA LITIID7KTĘ. 
GO. WYZNAWANY PR7E7 SOKOL- 
STWO. MUSI SIF IJPOWS7ECHNIĆ 
NA ŚWIECIE, JEŻELI MA BVĆ 
SKTTTECZNY. NIE ZASTAPI GO 
ŻADNA “FIZKULTURA” WZOREM 
SOWIFGKIM. 

— Wasza Królewska Mość zna go- 
vraca sympatje Polaków dla swego na- 
rodu. Przed wojna poznawaliśmy się 
coraz bliżej, dzieki działalności lig 
wzajemnej przyjaźni i niezmordowa- 
nej pracy takich ludzi. jak prof, Ju- 
lije Beneśić, prof. Ileśić, a n nas — 
prof. Marjan Zdziechowski i inni. Po- 
lacy mieli wiele zroznmienia dla ru- 
chu wvzwoleńczego Jugosławii. i to 
od dawien dawna. a w szczewólnoćci 
dla roli dvnastii, jedvnej dziś na świe- 
cie dynastji słowiańskiej, 

= Tak — mówi Król 7 przakoną- 
niem. — Dynastja jest dla Jugosła- 
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Autor, wybitny działacz smałeczny. 
dvrektor POLSKIEJ YMCA w War- 
szawie. który mieszkał 
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Czwarte wydanie tej ksiażki 
sprzedane w krótkim czasie 
15 doskonałych ilustracji przedstawia 
BLASKI I NĘDZĘ POLSKI 
WSPÓŁCZESNEJ 
Cena $2.75 z opł. pocztową. 
Lekko i żywo opisane — Czyta się 
jak sensacyjna powieść. 

Stosowny podark dla młodzieży 
Polsko Amerykańskiej, która dowie 
się z tej książki wszystkiego CO JEST 
WAŻNE O POLSCE. 
zamawiajcie zaraz w 
TYGODNIKU POLSKIM 
806 Lexington Ave., New York City 


PAROS NAK POLSKI 


wji czynnikiem spajającym w jej wa- 
runkach bytu. NARÓD NASZ MU- 
SI BYĆ WOLNY W KAŻDEJ ZE 
SWYCH TRZECH GAŁĘZI I MIEĆ 
WIĘŹ, ZAPEWNIAJAĄCA MU JED- 
NOŚĆ PAŃSTWOWA, KONIECZNY 
WARUNEK NIEPODLEGŁOŚCI O 
TO WALCZYLIŚMY I WALCZYMY; 
ZA TO LEJE SIĘ KREW NAJLEP- 
SZCH NASZYCH BRACI. 


W pamięci staje mi wiersz, jaki za- 
cytowałem wyżej. 

Rozlega się dzwonek telefonu. Z 
kilku serbskich słów Króla widzę, że 
czeka na czyjeś przybycie. Przedłu- 
ża% streszczoną tu rozmowę byłoby 
niedyskrecją. 

Dziękuję za audjencję i otrzymuję 
pozwolenie sporządzenia z niej spe- 
cjalnego wywiadu dla *Tygodnika 


STRONA 5 


Polskiego”. Król nadto obiecuje mi 
dać swoją fotografję. 

Odprowadza mnie uprzejmie do 
drzwi. Mijam się w nich z panem, 
nios”cv14 cięzko wyładcwaną papiera- 
mi tekę. 

— Jak  witacie się,  podcho- 
dząc do żołnierskiego szeregu? — 
pyta młody rronarcha, podając mi rę- 
kę na pożegnanie. 

— Czołem, żołnierze — odpowia- 
dam, wyjaśniając treść pozdrowienia. 

— My mówimy: *Z Bogom, juna- 
ći” — uśmiecha się Król. 

— A nam po podziękowaniu żołnie- 
rze mówią: *Ku chwale ojczyzny!” — 
bronię naszych żołnierskich pozdro- 
wień. 

— Tak. To bardzo piekna odpo- 
wiedź — przyznaje Król-Sokół i bły- 
skają jego czarne oczy. 


Ruiny ogrodu Saskiego w Warszawie 
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JAN KUCHARZEWSKI 
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`. Odbudowanie Polski a państwa zachodnie 


IH 


Z CZASOW PIERWSZEJ WOJNY 
SWIATOWEJ 


Przenieśmy się do okresu poprze- 
dzającego wybuch I-ej wojny świato- 
wej. Zanosiło się na to, iż mocarstwa, 
które rozebrały Polskę, staną w dwóch 
przeciwnych obozach: Niericy i Au- 
strja po jednej stronie, Rosja, wraz z 
Aljantami Zachodnimi, po drugiej. 
Zaczyna świtać dla Polski nadzieja 
poprawy losu, moża wyzwolenia su- 
pełnego. Czują to politycy państw 
rozbiorczych. Oto mamy poufny me- 
morjał złożony carowi Mikołajowi II 
przez ministra spraw zagranicznych 
Sazonowa 20 stycznia 1914 roku. Sa- 
zonow widzi niebezpieczeństwo dla 
Rosji w tem, iż Austrja zdaje się dą- 
żyć do zapawnienia pełni praw naro- 
dowych Polakom. To może skłonić 
Polaków zaboru rosyjskiego do zwią- 
zania swych nadziei ze sprawą au- 
strjacką. Należy przeciwdziałać te- 
mu przez pewne koncesje dla Pola- 
ków w zaborze rosyjskim. Sazonow 
uspokaja cara, iż nie myśli on o za- 
spakajaniu rozległych aspiracji naro- 
du polskiego; samorząd lokalny, roz- 
szerzenie praw języka polskiego w 
szkołach, praw kościoła katolickiego 
— oto wszystko. Jako cel przewodni 
dla niego pozostaje nadal służenie 
wielkomocarstwowym dążeniom Ro- 
sji”. Sądzi jedynie, iż skrajny na- 
cjonalizm rosyjski, któremu hołdują 
sfery rządzące, a i przeważna część 
posłów Dumy Państwowej, odstręczyć 
może nawet umiarkowane żywioły pol- 
skie od Rosji wówczas gdy nadejdą 
groźne wypadki.* ) 

Oto są myśli przezorniejszych biu- 
rokratów, które doprowadzą, po wy- 
buchu I-ej wojny światowej, do gło- 
śnej odezwy do Polaków z 14 sierpnia 
1914 roku, wydanej imieniem W. 
Ksiecia Mikołaja Mikołajewicza, któ- 
ry był głównodowodzącym armją ro- 
syjską do 5 września 1915 roku. O- 
dezwa ta zapowiadała zjednoczenie 
wszystkich ziem polskich trzech za- 
borów pod berłem zwycięskich carów 
rosyjskich i obiecywała w ogólniko- 
wych terminach autonomję. Realiza- 
cja tej autonomii nie rozpoczęła się 
nigdy, natomiast celem wyraźnym, 
którego uznania Rosja domagała się 
wytrwale od swych aljantów, było 
rozszerzenie granic zachodnich Rosji 


*)Mieżdunarodnyja Otnoszenija w 
epochu imparializma Serja III 1914- 
1917 Tom I 1931 Gosudarstwiennoje 
socjalno-ekonomiczeskoje Izdatielstwo 
Moskwa- Leningrad, str. 61-64. 


i włącznie do państwa rosyjskiego 
ziem polskich, pozostałych dotąd poza 
granicami Rosji. 

Dążeniori aneksyjnym Rosji nie od- 
powiadał przebieg jej sukcesów wo- 
jennych. W lecie 1915 roku armja ro- 
syjska cofnęła się już pośpiesznie z 
ziem polskich, 5 sierpnia Rosjanie o- 
puścili Warszawę, z kolei cofnęli się z 
Brześcia Litewskiego, Grodna, Wilna 
wciąż dalej na wschód. Nadszedł 
krytyczny dla Rosji rok 1917. Stan 
armji rosyjskiej, jej aprowizacji, u- 
zbrojenia, kontanikacji, stawał się 
coraz bardziej opłakany; wrzenie 
polityczne i socjalne przenikało coraz 
głębiej i rozleglej do ogółu rosyjskie- 
go. Lecz rząd carski aż do chwili swe- 
go upadku wytrwale pamiętał o zabo- 
rze wszystkich ziem polskich. 


Wśród traktatów tajnych, zawar- 
tych w czasie I-ej wojny światowej 
przez mocarstwa Europy, figurował 
traktat francusko-rosyjski z 11 mar- 
ca 1917 roku. W początkach 1917 
roku były minister, a późniejszy po 
wojnie prezydent  rzeczypospolitej, 
Gaston Doumergue udał się, jako am- 
basador nadzwyczajny, do Petersbur- 
ga, nazwanego od 1 września 1914 ro- 
ku, Petrogradem, celem przeprowadze- 
nia układów z carem i rządem rosyj- 
skim. Prezesem ministrów we Fran- 
cji był wtedy Aristide Briand. W 
poufnej depeszy do ambasadora ro- 
syjskiego w Paryżu Izwolskiego mi- 
nister rosyjski spraw zagranicznych 
Pokrowski pisał 12 lutego 1917 ro- 


NAJLEPSZY 
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POLSKIEGO” 


ku, iż Doumergue przedstawił carowi 
życzenie Francji: zapewnić jej po za- 
kończeniu obecnej wojny odzyskanie 
Alzacji i Lotaryngji oraz stanowisko 
szczególne w zagłębiu Saary, jak 
również odłączenie od Niemiec ich ob- 
szarów zareńskich i nadanie im ustro- 
ju odrębnego, by w przyszłości rzeka 
Ren mogła tworzyć stałą granicę wo- 
jenną przeciwko najazdowi niemie- 
ckiemu. 

Car wyraził w zasadzie zgodę na 
żądanie Francji. Lecz Pokrowski u- 
ważał za swój obowiązek przypomnieć 
stanowisko, zajęte przez rząd cesarski 
w depeszy z 24 lutego 1916 roku, mia- 
nowicie, dając Francji i Anglji całko- 
witą swobodę wytknięcia granic za- 
chodnich Niemiec; rząd rosyjski wy- 
raził wówczas przekonanie, iż sojusz- 
nicy ze swej strony przyznają mu 
równą swobodę wytknięcia granic Ro- 
sji z Niemcami i Austrją. 

Stwierdził przeto Pokrowshi, iż ma- 
jąca nastąpić wymiana not w spra- 
wie, podniesionej przez Doumergue'a, 
upoważnia rząd rosyjski do postawie- 
nia żądania, by rząd francuski jedno- 
cześnie stwierdził swą zgodę na udzie- 
lenie Rosji wolności działania w usta- 
leniu jej przyszłych granic zachod- 
nich. 

Depesza |Izwolskiego do ministra 
Pokrowskiego z 11 marca 1917 roku 
stwierdzała, iż rząd Republiki Fran- 
cuskiej uznaje całkowitą swobodę Ro- 
sji w ustaleniu jej granic zachod- 
nich.*) 

Ten tajny układ rosyjsko-francuski 
z 11 marca 1917 roku oddawał ziemie 
polskie do bezwarunkowego rozporzą- 
dzenia Rosji. Rosja miała posiąść ca- 
łą Polskę, jak Francja Alzację i Lo- 
taryngję. Znaniienna jest data ukła- 
du. Zawarty on został w dwa miesią- 
ce potem, jak Aljanci Zachodni wraz 
z Rosją, odpowiadając na wezwanie 
Prezydenta Wilsona z 18-go grudnia 
1916 roku, wypowiedzieli się w o- 
świadczeniu z 10 stycznia 1917 roku 
w duchu podstawowej zasady progra- 
mu Wilsona *'self-determination" — 
stanowienia narodów o sobie. 


Zapowiedzieli w tem oświadczeniu 
z 10 stycznia 1917 roku, że zreorgani- 
zują Furopę, opartą na rządach trwa- 
łych i spoczywającą na poszanowaniu 
narodowości i na prawie do całkowitej 
pewności i wolności rozwoju gospo- 
darczego. Zawarty został ten traktat, 
oddający Polskę w ręce Rosji, w trzy 


*)Ray Stannard Baker, Woodrow 
Wilson and World Settlement. Tom 


I, Garden City, New York, Doubleday, 
Page and Company 1923, str. 56-59. 
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tygodnie niespełna po tem, jak 22 sty- 
cznia 1917 roku Wilson wygłosił orę- 
dzie do Senatu o zagadnieniu pokoju 
i oświadczył w niem, iż mężowie sta- 
nu wszędzie zgodni sa co do tego, iż 
powinna istnieć zjednoczona, niepo- 
dległa i rządząca sama sobą Polska. 

Właśnie w czasie, gdy zawarto ten 
traktat, rozpoczęła się rewolucja w 
Rosji, 15 marca 1917 roku Mikołaj II 
abdykował. Gdy 24 listopada 1917 r. 
bolszewicy rozpoczęli ogłaszanie dru- 
kiem tajnych traktatów Rosji z inne- 
mi państwarń. i gdy wyszedł na jaw 
tajny układ francusko-rosyjski z 11 
marca 1917 roku, minister spraw za- 
granicznych Balfour oznajmił w Izbie 
Gmin 19 grudnia 1917 roku, iż rząd 
angielski nigdy nie wyraził swej apro- 
baty dla tego traktatu, nigdy nie ży- 
czył sobie i nie popierał tej myśli.*) 

Zresztą żądania terytorialne i po- 
lityczne Francji, postawione w tym 
traktacie, były słuszne ze stanowiska 
bezpieczeństwa Francji i ze stanowi- 
ska przyszłego pokoju Europy i świa- 
ta. Lecz mogła otrzymać Francja po- 
parcie swych postulatów przez swego 
wschodniego sojusznika, dopiero, po- 
święcając Polskę. 

Alexandre Ribot, który po upadku 
gabinetu Brianda 17 marca 1917 ro- 
ku, stanął na czele następnego gabine- 
tu w dniu 19 marca, zapisywał w 
swym dzienniku z okresu urzędowa- 
nia pod wrażeniem tajnych traktatów, 
jakie zastał, poświęcających prawa 
ludów: “Należy stanowczo przyznać, 
że jesteśmy dalecy od tych trosk, któ- 
re mieliśnty w początkach wojny. Nie 
troszczymy się już o obronę małych 
narodów, lecz dokonywa się prawdzi- 
wego rozbioru, bez brania pod uwagę 
dobra ludności”.**) 

$ $ |) 

Tymczasem losy. rewolucji rosyj- 
«kiej potoczyły się torem, nieoczeki- 
wanvm dla aljantówRosji. 14 mar- 
ca 1917 roku utworzony został pierw- 
szy rosyjski rząd tymczasowy, pod 
brzewodnictwem księcia Lwowa. 18 
marca minister spraw zagranicznych 
M5lukow oświadczył, iż nowy rząd ro- 
svjski bedzie nadal prowadził wojne. 
Leez sprawa stojących na porządku 
reform wewnętrznych i walka obozów 
pochłaniała uwagę kierowników od- 
nawianej wśród wojny nawy państwo- 
wej; wśród ludności, z której na jakiś 
czas spadło jarzmo absolutyzmu, wy- 
stapiło wyrażne zmęczenie wojna, dy- 
sevnlina w armji zaczęła upedać. 

W maju utworzony został, na miej- 
sce rządu marcowego, nowy rząd, koa- 
licyjny, nadal pod przewodem ksiecia 
Lwowa, powszechnie szanowanego, 
lecz pozbawionego energji.  Kiereń- 


*)R. St. Baker, op. cit. Tom I. str. 
59. 


**) Journal d’ Alexandre Ribot. Pa- 
ris, Librairie Plon, 1936 str. 58. 
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ski, jako minister wojny, czynił usi- 
łowania, by usprawnić armję, pod- 
nieść w niej zapał i dyscyplinę. W 
lipcu sam on musiał objąć premjero- 
stwo na miejsce księcia Lwowa, który 
ustąpił. Wkrótce zarysował się ostry 
zatarg między Kiereńskint, a główno- 
dowodzącym generałem Korniłowem, 
który dążył energicznie do przywró- 
cenia w armji dawnej dyscypliny. 
Kiereński znalazł się między naciska- 
jacym na rząd, wobec rosnącej anar- 
chii, kierunkiem nvilitaryzmu o ce- 
chach kontrrewolucyjnych, a podno- 
szącym głowę skrajnym prądem bol- 
szewickim. Rozwijała się wojna do- 
rtowa. We wrześniu Kiereński objął 
sam dowództwo, Rząd Tymczasowy u- 
stąpił. 7 listopada bolszewicy opano- 
wali Petrograd, złożyli z urzędu Kie- 
reńskiego, który zdołał zbiec, ogłosili, 
iż dążą do zawarcia pokoju. 10 listo- 
pada utworzony został rząd z Mikoła- 
jem Leninem, jako premjerem, Tro- 
ckim, jako ministrem spraw zagra- 
nicznych. Rozpoczęła się likwidacja 
wojny. 28 listopada Niemcy oświad- 
czyły gotowość do rokowań pokojo- 
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wych z Rosją. Następnego dnia Au- 
stro-Węgry zaakceptowały propozy- 
cję rosyjską zawieszenia broni. 15-go 
grudnia podpisane zostało w Brześciu 
Litewskim formalne zawieszenie broni 
między Rosją a państwami central- 
nenti. Już w październiku Ukraina 
zapr 'wadziła u siebie rządy odrębne 
jako republika. 26 stycznia 1918 roku 
Ukrsina ogłosiła swą całkowitą niepo- 
dlegiość. 1 lutego państwa centralne 
uznety niepodległość Republiki U- 
kra: iskiej. 9 lutego Ukraina podpi- 
sała pokój cdrębny z państwami Cen- 
tralremi w Brześciu Litewskim, zaś 
3 marca stanął pokój odrębny w Brze- 
ściu Litewskim między Rosją bolsze- 
wicką a państwami Centralnemi. 14 
marca Wszechrosyjski Kongres So- 
wietów w Moskwie ratyfikował pokój 
Bxrzesko-Litewski. 

Przeto w zespole aljantów, toczą- 
cych wojnę z Niemcami i ich sojuszni- 
kami, nastąpiła kardynalna zmiana. 
Od 6 kwietnia 1917 roku Stany Zje- 
dnoczone przystąpiły do wojny. Rosja 
wycofała się z niej. Rozważmy kon- 
sekwencje tej zmiany. 


AMERYKA I POLSKA W 63 ROKU 


Les nouvelles de Pologne changeant un peu le cours 
de leurs idées. 


Karykatura francuska z czasów zarazem wojny domowej amery- 
kańskiej i powstania 1863. “Wiadomości z Polski zmieniają 
nieco ich poglądy.” 
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Zygmunt 


Zygmunt Krasiński 


Komnata podłużna 


Obrazy dam i rycerzy, porozwiesza- 
ne po scianaca — w głębi filar z tar- 
czą herbową. Mas sieazi przy stolku 
marmurowym, na którym lampa, pa- 
ra pistoletów, pałasz i zegar; naprze- 
ciwxo drugi stolik, srebrne konwie i 
puhary. 


MĄŻ: 

Niegdyś o tej samej porze wśród 
grozących niebezpieczeństw i podob- 
nych myśli Brutusowi ukazał się gen- 
jusz Cezara. 


l ja dziś czekam na podobne widze- 
mie. Za chwilę stanie przede mną czło- 
wiek bez imienia, bez przodków. bez 
anioła stróża, co wydobył się z nicości 
i zacznie może nową epokę, jeśli go 
wtył nie odrzucę nazad, nie strącę do 
nicości. 

Ojcowie moi, natchnijcie mnie tem, 
co was panami świata uczyniło! Wszy- 
stkie lwie serca wasze dajcie mi do 
piersi, powaga skroni waszuch nie- 
chaj się zleje na czoło moje! Wiara w 
Chrystusa i kościół jego, ślepa, nie- 
ubłagana, wrząca, natchnienie dzieł 
waszych na ziemi, nadzieja chwały 
nieśmiertelnej w niebie, niechaj zstą- 
pi na mnie, a wrogów będę mordował 
i palił, ja, syn stu pokoleń, ostatni 
dziedzic waszych myśli i dzielności, 
waszych cnót i błędów. 


Nr. 48 (153) 


Nr. 48 (153) 


TYGODNIK ONNE 


Krasiński: 


(bije dwunasta) 
Teraz gotów jestem. 


(wstaje) 


SŁUGA ZBROJNY: 
(wchodząc) 
JW. Panie, człowiek, który miał się 
stawić, przybył i czeka. 


MĄŻ: 
Niech wejdzie! 
(sługa wychodzi) 


PANKRACY: 
(wchodząc) 


Witam hrabiego Henryka. To sło- 
wo “hrabia” dziwnie brzmi w gardle 
mojem. 

(siada, zrzuca płaszcz i czapkę wol- 
ności i wlepia oczy w kolumnę, 
na której herb wisi) 


MĄŻ: 

Dzieki ci, żeś zaufał domowi moje- 
mu. Starym zwyczajem piję zdrowie 
twoje. 

(bierze puhar, pije i podaje 
Pankracemu) 
Gościu w ręce twoje. 


PANKRACY: 

Jeśli się nie mylę, te godła czer- 
wone i błękitne zowią się herbem w 
języku umarłych. Coraz mniej takich 
znaczków na powierzchni ziemi. 

(pije) 
MĄŻ: 

Za pomocą bożą wkrótce tysiące 

ich ujrzysz. 


PANKRACY: 
(puhar od ust odejmując) 


Otóż mi stara szlachta: zawsze pe- 
wna swego, dumna, uporczywa, kwit- 
nąca nadzieją, a bez grosza, »ręża, 
bez żołnierzy. Odgrażająca się, jak u- 
marły w bajce, powożnikowi u furtki 
cmentarza. wierząca lub udająca, że 
wierzy w Boga — bo w siebie trudno 
wierzyć. Ale pokażcie mi pioruny, na 
waszą obronę zesłane i pułki aniożów, 
spuszczone z niebios! 

(pije) 
MĄŻ: 

Smiej się z własnych słów! Ateizm 
to stara formuła, a spodziewałem się 
czegoś nowego po tobie. 


PANKRACY: 
Smiej się z własnych słów! Ja mam 
wiarę silniejsza, ogromniejszą od 
twojej. Jęk, przez rozpacz i boleść wy- 
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ZŁOTE KARTY POLSKIEGO PIŚMIENNICTWA 


*NIE-BOSKA KOMEDJA” (z części trzeciej | 


darty tysiącom tysiąców, głód, rze- 
mieślników, nędza włościan, hańba 
ich żon i córek, poniżenie ludzkości, 
ujarzmionej przesądem. wahaniem się 
i bydlęcem przyzwyczajeniem — oto 
wiara moja; Bóg mój na dzisiaj —— to 
myśl moja, to potęga moja, która chleb 
i cześć im rozda na wieki. 
(pije i rzuca kubek) 
MĄŻ: 

Ja położyłem siłę moją w Boga, któ- 

ry ojcom moim panowanie nadał. 


PANKRACY: 

A całe życie byłeś djabła igrzy- 
skiem. Zresztą zostawiam tę rozprawę 
teologom, jeśli jaki pedant tego rze- 
miosła żyje dotąd w całej okolicy. Do 
rzeczy — do rzeczy! 


MĄŻ: 
Czegóż więc żądasz ode mnie, zbaw- 
co narodów, obywatelu Boże? 


PANKRACY: 
Przyszedłem tu, bo chciałem cię po- 
znać — powtóre: ocalić. 
MĄŻ: 
Wdzięcznyum za pierwsze — drugie 
zdaj na szablę moją. 
PANKRACY: 


Szabla twoja — szkło. Bóg twój —— 
mara! Potępionyś gałosem tysiąców, 
opasanyś ramionami tysiąców. Kilka 
morgów ziemi wam zostanie, co led- 
wie na wasze groby wystarcza — dwu- 
dziestu dni bronić się nie możecie. 
Gdzie wasze działa, runsztunki, żyw- 
ność, a wreszcie, gdzie męstwo?... Gdy- 
bym był tobą, wiem, cobym uczynił. 

MĄŻ: 
Słucham. Patrz, jakem cierpliwy! 
PANKRACY: 

Ja więc, hr. Henryk, rzekłbym do 
Pankracego: “Zgoda — roznuszczam 
mój hufiec jedyny, nie idę na odsiecz 
Swiętej Trójcy, a za to zostaję przy 
mojem imieniu i dobrach, których ca- 
łość warujesz mi Słowem”. Wiele masz 
lat, hrabio? 

MĄŻ: 

Trzydzieści sześć, vbywatelu. 

PANKRACY: 

Jeszcze piętnaście lat najwięcej, bo 
tacy ludzie niedługo żyją... twój syn 
bliższy grobu, niż młodości... jeden wy- 
jątek ogromowi nie szkodzi. Bądź su- 
bie ostatnim hrabią na tych równi- 
nach, panuj do śmierci w domu nad- 
dziadow, każ malować ich obrazy i 


rżnąć herby! — A o tych nędzarzach 
nie myśl więcej! Niech się wyro lu- 
du spełni nad nikczemnikami! 
(nalewa sobie drugi puhar) 
Zdrowie twoje, ostatni hrakio! 


MĄŻ: 

Obrażasz mnie każdem słowem, zda 
się próbujesz, czy zdołasz w niewolni- 
ka obrócić na dzień tryumju swego. 
Przestań, bo ja ci się odwdzięczuć nie 
mogę! Opatrzność mojego słowa cię 
strzeże. 


PANKRACY: 

Honor święty, honor rycerski wy- 
stąpił na scenę! Zwiędły to łachman 
na sztandarze ludzkości. O, znan cie- 
bie, przenikam ciebie: pełnyś życia, a 
łączysz się z umierającymi, bo chcesz 
wierzyć jeszcze w kasty, w xości pra- 
babek, w słowo Ojczyzna i tam dalej 
— ale w głębi ducha sarı wiesz, że 
braci twojej należy się karu, a po ka- 
rze niepamięć. 


MĄŻ: 


Tobie zaś i twoim coż inszego? 


PANKRACY: 

Zwycięstwo i życie! Jedno tyli pra- 
wo uznaję i przed niem kark schylam; 
tem prawem świat bieży w coraz wyż- 
sze kręgi -— ono jest zgubą waszą i 
woła teraz przez moje usta: 

<Zgrzybiali, robaczywi, pełni na- 
poju t jadła, ustapcie młodym, zyłod- 
niałym i silnym!” 

Ale ja pragnę cię wyratować — cie- 
bie jednego. 


MĄŻ: 

Bodajbyś zginął marnie za tę litość 
twoją! Ja także znam świut i twój i 
ciebie: patrzałem wśród cieniów nocy 
na pląsy motłochu, po karkucńn ktcre- 
go wspinasz się de góry, widziałem 
wszystkie stare zbrodnie świarn, ubra- 
ne w szaty świeże, nowym krłujące 
tańcem. Ale ich koniec ien sami, co 
przed tysiącami lat: rozpusta, zlo i 
krew. A ciebie tam nie było; nie ra- 
czyłeś zstąpic pomiędzy dzieci twoje, 
bo w głębi ducha ty pogardzasz nie- 
mi. Kalka chwil jeszcze, a, jeśli rozum 
cię nie odbieży, ty będziesz pogardzał 
sam sobą. 

Nie dręcz mnie więcej! 

(siada pod herbem swoim) 


PANKRACY: 
Swiat moj jeszcze nie rozpart się w 
polu — zgoda — nie wyrósł na olbrzy- 


ma, łaknie dotąd chleba i wygód — 
ale przyjdą czasy... 

'(wstaje, idzie ku Mężowi i opiera 

| się na herbowym filarze) 

Ale przyjdą czasy, w których on 
zrozumie siebie i powie o sobie: “Je- 
stem”, a nie będzie drugiego głosu 
na świecie, coby mógł także odpowie- 
dzieć: "Jestem". 


MĄŻ: 
Cóż dalej? 
PANKRACY: 

Z pokolenia, które piastuję w sile 
woli mojej, narodzi się plemię ostat- 
nie, najwyższe, najdzielniejsze. Zie- 
mia jeszcze takich nie widziała mę- 
żów. Oni są ludźmi wolnymi, panami 
jej od bieguna. Ona cała jednem mia- 
stem kwitnącem, jednym domem szczę- 
śliwym, jednym wa sztatem bogactwa 
i przemysłu. 


MĄŻ: 
Słowa twoje kłamią, ale twarz two- 
ja niewzruszona, blada, udać nie u- 
mie natchnienia. 


PANKRACY: 

Nie przerywaj, bo są ludzie, którzy 
na klęczkach mnie o takie słowo pro- 
sili, a ja im tych słów skąpiłem! 

Tam spoczywa Bóg, któremu już 
śmierci wie będzie. Bóg. pracą i męką 
czusćów odarty z zasłon, zdobyty na 
niebie przez własne dzieci, które nie- 
gdyś porozrzucał na ziemi, a one te- 
raz przejrzały i dostały prawdy. Bóg 
ludzkości objawił się im. 


MĄŻ: 
A nam, przed wiekami — ludzkość 
przezeń już zbawiona. 


PANKRACY: 
Niechże się cieszy takiem zbawie- 
niem, nędzą dwóch tysięcy lat, upły- 
wających od Jego śmierci na krzyżu! 


MAŻ: 

Widziałem ten krzyż, bluźnierco, w 
starym Rzymie; u stóp Jego leżały 
gruzy poteżniejszych sił, niż twoje, 
sto bogów twemu podobnych wałlało 
się w pyle, głowy skaleczonej podnieść 
nie śmiało ku Niemu — a On stał na 
wysokościach, święte ramiona wycią- 
gat na wschód ìi na zachód, czoło świę- 
te maczał w promieniach słońca — 
znać było, że jest panem świata. 

PANKRACY: 

Stara powidstka, pusta jak chrzęst 

twego herbu. 


(uderza w tarczę) 


Ale ja dawniej czytałem twe my- 
Śl. Jeśli więc umiesz sięgać w nie- 
skończoność, jeśli kochasz prawdę i 
szukasz jej szczerze, jeśliś człowie- 
kiem na wzór ludzkości, nie na podo- 
bieństwo mamczynych piosneczek, słu- 
chaj, nie odrzucaj tej chwili zbawie- 
nia! Krwi, którą oba wylejem dzi- 
siaj, jutro śladu nie będzie. Ostatni 
raz ci mówię: jeżeliś tem, czem wyda- 
waleś się niegdyś, wstań, porzuć dom 
i chodź za mną! 


MĄŻ: 
Tyś młodszym bratem szatana! 
(wstaje i przechadza się wzdłuż) 
Daremne marzenia! Kto ich dopeł- 
mi? Adam skonał na pustyni — my 
nie wrócim do raju... 
(na stronie) 
Zagiąłem palec popod serce jego — 
trafiłem do nerwu poezji. 


MĄŻ: , 
Postęp, szczęście rodu ludzkiego! d 
ja kiedyś wierzyłem... — Ot, macie, 


weźcie głowę moją, byleby... Stało się! 
Przed stoma laty, przed dwoma wie- 
kami polubowna ugoda mogła jeszcze.. 
ale teraz, wiem: teraz trza mordować 
się nawzajem, bo teraz im tylko cho- 
dzi o zmianę plemienia. 


PANKRACY: 

Biada zwyciężonym! Nie wahaj się! 
Powtórz raz tylko “biada” i zwycię- 
żaj z nami! 

MĄŻ: 

Czyś zbadał wszystkie manowce 
przeznaczenia? Czy pod kształtem wi- 
domym stanęło ono u wejścia namio- 
tu twojego w nocy i olbrzymią dłonią 
błogosławiło tobie — lub w dzień czyś 
słyszał głos jego o południu, kiedy 
wszyscy spali w skwarze, a tyś jeden 
rozmyślał, że mi tak pewno grozisz 
zwycięstwem, człowiecze z gliny, jako 
ja, niewolniku pierwszej lepszej kuli, 
pierwszego lepszego cięcia? 


PANKRACY: 

Nie łudź się marną nadzieją, bo nie 
draśnie mnie ołow, nie tknie się że- 
lazo, dopóki jeden z was opiera się 
mojemu dziełu, a, co później nastąpi, 
to już wam nic z tego. 

(zegar bije) 

Czas szydzi z nas obu. Jeśliś znu- 

dzony życiem, przynajmniej ocal sy- 


na swego! 
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MAŻ: 

Dusza jego czysta, już ocalon w nie- 
bie, a na ziemi los ojca go czeka. 
(spuszcza głowę między dłonie 
i staje) 
PANKRACY: 
Odrzuciłeś więc? 
(chwila milczenia) 


Milczysz? Dumasz? Dobrze — nie- 
chaj ten duma, co stoi nad grobem. 
MĄŻ: 


Zdala od tajemnie, które za krańca- 
mi twoich myśli odbywają się teraz w 
głębi ducha mojego! Swiat cielska do 
ciebie należy — tucz go padłem, oble- 
waj posoką i winem, ale dalej nie za- 
chodź i precz, precz ode mnie. 


PANKRACY: 

Sługo jednej myśli i kształtów jej, 
pedancie rycerzu, poeto, hańba to- 
bie! Patrz na mnie: — myśli i kształ- 
ty są woskiem palców moich. 


MĄŻ: 

Darmo, ty mnie nie zrozumiesz ni- 
gdy, bo każden z ojców twoich pogrze- 
ban z motłochem pospołu, jako rzecz 
martwa, nie jako człowiek z siłą i du- 
chem. 

(wyciąga rękę ku obrazom) 

Spojrzui na te postacie: myśl oj- 
czyzny, domu, rodziny, myśl — nie- 
przyjaciólka twoja. na ich czołach wu- 
pisana zmarszczkami — a co w nich 
było to przeszło, dzisiaj we mnie ży- 
je. Ale ty, człowiecze, powiedz mi, 
gdzie jest ziemia twoja? Wieczorem. 
namiot twój rozbijasz na gruzach cu- 
dzego domu. o wsrhodzsie ao zwiiasz i 
koczniesz dalej. Dotąd nie znalazłeś 
ogniska swego i nie znajdziesz, dopó- 
ki stu ludzi zechce powtórzyć za mna: 
«Chwała ojcom naszym!” 


PANKRACY: 

Tak, chwała dziadom twoim na zie- 
mi i niebie! W rzeczy samej, jest na 
co patrzeć. 

Ow, starosta, baby strzelał po drze- 
wach i Zydów piekt żywcem. Ten, z 
pieczecią w dłoni i podpisem “kan- 
clerz”, sfałszował akta, spalił archi- 
wa, przekup'ł sędziów. trucizną przy- 
śpieszył spadki stąd wsie twoje, do- 
chody, potęga. Tamten, czarniawy, z 
ognistem okiem, cudsołożył po do- 
mach przyjaciół — ów. z runem zło- 
tem, w1 kołczudze włoskiej, znać stu- 
żył u cudznziemców — a ta pani bla- 
da, z ciemnemi puklami, kaziła się z 
giermkiem swoim —. tamta czyta list 
kochanka i śmieje się, bo noc bliska 
— tamta, z pieskiem na robroanie, 
królów była nałożnicą. Stąd wasze ge- 
nealogje bez przerwy, bez plamy. Lu- 
bię tego w zielonym kaftanie: pił i po- 
lował z bracią szlachtą, a chłovów 
wysyłał by z psami gonili jelenie. -— 
Gtupstwo i niedola kraju całego — 
oto rozum i moc wasza. Ale dzień są- 
du bliski, i w tym dniu obiecuję wam, 
że nie zapomnę o żadnym z was, o 


MIG OD NAP RP O ESKI 


żadnym z ojców waszych, o żadnej 


chwale waszej. 
e 


MAŻ: 

Mylisz się, mieszezański synu. Ani 
ty, ani żaden z twoich by nic żył, ydy- 
by ich nie wykarmiła łaska, nie o- 
broniła potęga ojców moich. Oni wam 
śród głodu rozdawali zboże, wśród za- 
razy stawiali szpitale, a kiedyście z 
trzody zwierząt wyrośli na niemowlę- 
ta, oni wam postawili świątynie i 
szkoły; podczas wojny tylko zostawia- 
li doma, bo wiedzieli, żeście nie do pola 
bitwy. 

Słowa twoje łamią się na ich chwa- 
le, jak dawniej strzały pokańców na 
ieh świętytch pancerzach. One ich po- 
piołów nie wzruszą nawet — one zd- 
giną, jak skowyczenie psa wściekłego, 
co bieży i pieni się, aż skcna gdzie na 
drodze. A teraz czas już tabie wyniść 
z domu mego. Gościu, wolno puszczam 
ciebie. 

PANKRACY: 

Do widzenia na okopach  Swietej 
Trójcy! A kiedy wam kul zabraknie i 
prochu... 

MĄŻ: 

To się zbliżym na długość szabel na- 

szych. Dowidzenia! 


PANKRACY: 
Dwa orły z nas, ale gniazdo twoje 
strzaskane piorunem. 
(bierze płaszcz i czapkę wolności) 
Przechodząc próg ten, rzucam nań 
przellęstwa należne starości. I cie- 
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bie i syna twego poświęcam zniszcze- 
niu. 
MAŻ: 
Hej, Jakóbie! 
(JAKOB wchodzi) 


Odprowadzić tego człowieka aż do 
ostatnich czat moich na wzgórzu! 


JAKOB: 
Tak mi Panie Boże dopomóż! 
(wychodzi) 


świeżo wydana w Londynie z popar- 
ciem Funduszu Kuitury Narodowej 
Nowo opracowana — dokładna — 
wyczerpująca książka p. t. 


ESSENTIALS OF 
POLISH GRAMMAR 


Patkaniowska Maria, M. A., PH. D. 
przy współpracy Dr. A. P. Coleman 
Praktyczna książka do nauki języka 
polskiego, zawierająca również naj- 
nowocześniejszy słownik polsko-an- 
gielski, obejmujący przeszło 
5,000 słów. 
NAJLEPSZA KSIĄŻKA DO 
NAUKI JEZYKA POLSKIEGO 
Cena $5.75 z opł. pocztową 
Na C. O. D. nie wysyłamy 
Doskonały podarek dla młodzieży 
Polsko-Amerykańskiej 


Zamawiajcie ZARAZ — Bardzo 
SZCZUPŁY ZAPAS 
do nabycia w 


TYGODNIKU POLSKIM 
ROS Lexington Ave.. N. Y., 21, N. Na 
| E eneee 


ZBLIŻAJĄ SIĘ ŚWIĘTA BOŻEGO NARODZENIA 
ZAOPATRZCIE SIĘ W POLSKIE WIELOBARWNE KARTY ŚWIĄTBCZNE 


Komplet składający się z 15 kart L..eueeeeeeecz aan aaowocnca $1.50 
NOWOŚĆ — Cykl "MIASTA POLSKIE” trójbarwne rysunki Ireny Lorentowioz. 
Kompłet składający Się E 12 Kart e....seersseseososrresree $1.75 


E. MORTKOWICZ — MARKOE 


do nabycia u wydawcy: 


33 WEST 42nd STREET 


NEW YORK, N. Y. 


Karty zostaną dostarczone natpohmiast po otrzymaniu należności 
czekiem lub przekazem pecztowym. 
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Byłem w Polsce i widziałem... 


(Dokończenie) 

Żywność wydawana jest ludności 
na kartki, zależnie od rodzaju pracy. 
Urzędowe racje są jednak niedosta- 
teczne i muszą być uzupełniane tem, 
co da się uzyskać innymi środkami. 
Miesięczna racja dla człowieka t. zw. 
ciężko pracującego i mającego kartę 
żywnościową Nr. 1, obejmuje: 

1 kilogram tłuszczu 
10 kilogramów chleba 
800 gramów cukru 
1 kilogram mięsa 
oraz nieco dodatkowej żywności wy- 
dawanej w miejscu pracy. Ceny tej 
racjonowanej żywności są jako tako 
kontrolowane, ale wobec niedostatecz- 
ności racji miesięcznych, reszta żyw- 
ności musi być zakupywana na kwit- 
nącym czarnym rynku warszawskim 
po następujących cenach: 
masło — 220 złotych 
chleb — 35 złotych 
mięso — 120 złotych 
cukier — 300 złotych 
słonina —300 złotych 
wszystko za jeden kilogram. 


Wszystkie te ceny przewyższają o- 
czywiście możliwości nawet tych, któ- 
rzy są zatrudnieni w biurach rządo- 
wych. Ubranie męskie kosztuje 5,000 
złotych, a para butów od 500 do 750 
złotych. Ceny te mogłyby być nawet 
kilkakrotnie wyższe, bo i tak olbrzy- 
mia większość ludności wogóle nie po- 
siada pieniędzy. Rosja Sowiecka za- 
stąpiła niemieckie marki okupacyjne 
wydrukowanymi w Moskwie złotymi, 
ale najwyższą ilość marek jaką mo- 
żna było wymienić, ograniczono su- 
ma 500 złotych. Nikt więc nie o- 
trzymał sumy większej, co cczywiście 
zrujnowało każdego. Wobec tego sto- 
suje się handal zamienny i papierosy 
stały się najləpszym środkiem płat- 
niczym. Widziałem, jak jedna paczka 
papierosów amerykańskich wymie- 
niona została na cudownie haftowa- 
ny ręcznie obrus lniany, za który trze- 
baby w Ameryce zapłacić przynaj- 
mniej 150 dolarów. 

Niektórzy, szezę»liwsi, którzy zdo- 
łali ukryć jakieś kosztowności przed 
Niemcami, obecnie muszą się gwał- 
townie ich pozbywać ażeby utrzymać 
się przy życiu. Nawet chłopi, którzy 
mieli rzekomo skorzystać na rozdaw- 
nietwie ziemi, muszą żyć z dnia na 
dzień z powodu ciężkich *kontyngen- 
tów” które na nich nałożono. System 
kontyngentów uniemożliwi chłopom 
polskim przetrwanie nadchodzącej 
zimy. 

Odwiedzieliśmy pewien większy ma- 
jątek ziemski, który został skonfisko- 
wany i podzielony pomiędzy włościan, 


z których każdy otrzymał po osiem 
hektarów ziemi. Uprawiają oni zie- 
mię najbardziej prymitywnymi środ- 
kami, gdyż pozbawieni są zupełnie 
nowoczesnych narzędzi, a nawet ko- 
ni, któreby mogli zaprząc do pługa. 
80 procent zbiorów muszą oddać rzą- 
dowi a z pozostałych 20 procent któ- 
re wolno im zatrzymać muszą zapłacić 
nasiona i nawozy, wyżywić siebie i ro- 
dzinę oraz sprzedać coś niecoś ażeby 
kupić ubranie czy inne przedmioty 
najpilniejszej potrzeby. Z pośród sze- 
snastu rodzin które żyją na podzie- 
lonym majątku ziemskim, tylko jedna 
ma jedną świnię, stale schowaną w 
słomie przed Rosjanami. Kiedym ich 
przekonał, że nie jestem komunistą a- 
ni agentem tajnej policji, pokazali mi 
miejsce w którem ukrywają świnię. 
Podejrzewają oni każdego, który jest 
porządnie ubrany i dobrze odżywiony, 
1 dopiero kiedy ich przekonać, że nie 
mają powodu do obaw otwierają ser- 
ca i mówią szczerze. 
* A Ea 

Wspaniale brzmiące hasło “wolności 
od strachu” — jest dla Polaków w tej 
chwili szyderstwem, pustem słowem, 
albo snem, który ziści się może kie- 
dy... “wszystko będzie inaczej”. Część 
Czerwonej Armji jest demobilizowana 
w Polsce i niektórzy z pośród jej żoł- 
nierzy wstępują w szeregi “armji pol- 
skiej”, niektórym nadaje się obywa- 
telstwo polskie, a inni pozostają na 
miejscu, powoli samodzielnie lub w 
grupach wracając do domu, a w dro- 
dze rabują mienie polskie, gwałcą i 
objadają wynędzniały kraj. W miarę 
jednak jak ilość żołnierzy sowieckich 
maleje — miejsca ich są szybko wy- 
pełniane przez tajnych agentów 
NKWD. Rządy wojskowe zastępuje 
natychmiast rząd tajnej policji, któ- 
rej działalność i zachowanie się nie 


różnią się niczem od działań i kon- 
duity niemieckiej Gestapo. 

Niecierpliwie oczekiwaliśmy okazji 
rozmowy z Mikołajczykiem i liczyliś- 
my iż zjawi się na przyjęciu wydanem 
przez naszego ambasadora. Powie- 
dziano nam jednak, iż Mikołajczyk zo- 
stał zatrzymany w Poznaniu i nie 
mógł przybyć na czas. Staraliśmy się 
wobec tego zobaczyć tych kilku, któ- 
rzy wraz z nim przybyli z Londynu, 
a mianowicie Popiela, Stańczyka i 
Kota. Pytaliśmy ich co mają zamiar 
osiągnąć w obliczu tak trudnych wa- 
runków? Dlaczego Mikołajczyk po- 
wrócił? Czy nie zdawał sobie sprawy 
z tego, że w obliczu tak straszliwych 
przeszkód osiągnięcie jego celu będzie 
niemożliwe? Ile nadziei pozostaje na 
odbudowę wolnej i niepodległej Pol- 
ski? 

Na pytania te usłyszeliśmy w od- 
powiedzi, iż “jedyną nadzieją Polski 
jest odwaga i niezłomna wola jej na- 
rodu”. Usłyszeliśmy, iż “Polacy ma- 
ją zaufanie do Mikołajczyka”. Jeżeli 


mu się nie powiedzie — historja da 
mu miano zdrajcy. 
(Koniec) 


RESTAURACJA 
“OGNISKO POLSKIE” 


163 East 66th Street 


W ODNOWIONYM LOKALU 
SNIADANIA I OBIADY 


otwarta codziennie 
do 10-ej wieczorem. 


WASI KREWNI PO TAMTEJ STRONIE OCEANU ZNAJDUJĄ SIĘ 
W NĘDZY I WOŁAJĄ DO WAS O POMOC: 


Poślijcie im Waszą używaną odzież, obuwie, ciepłe koce i kołdry. 
Nasze przedsiębiorstwo jest wyspecjalizowane, rzetelne i szybkie. 


Ono przyjmuje wasze używane rzeczy i wysyła je za Was, na wska- 
zane przez was adresy, zgodnie z wymaganymi przepisami, za bar- 


dzo umiarkowaną cenę. 


Możecie przez nas wysłać tyle paczek ile sobie życzycie do: Pol- 
ski, Francji, Belgji, Holandji, ltalji, Rosji i innych krajów. 
Po informacje i katalogi należy zwrócić się do: 
METRO GLOBUS IMPORT AND EXPORT 
37 WEST 20th STREET, NEW YORK 11, N. Y. 
Telefon: WAtkins 9-4470 
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PRO-ROK NIE JEST PROROKIEM W KRAJU 


Pisaliśmy niedawno w “Tygodniku” o zdu- 
miewającej “wycieczce” Antoniego Słonimskiego, 
który po wieloletniej patetycznej obronie zasad 
demokracji nagle uznał, że reprezentują ją w Pol- 
sce Bierut i Osubka i pojechał tam, jakby sądzić 
było można na stałe, po tygodniu zaś powrócił do 
wygodnego londyńskiego życia. Scena z *Szopki 
Warszawskiej” Jana Brzechwy i Janusza Minkie- 
wicza, pomieszczona w łódzkich *Szpilkach”, od- 
słania nam kulisy tej wycieczki i tego powrotu i 
mówi najwyraźniej, że Słonimski, długoletni sty- 
pendysta rządu londyńskiego, pojechał do Warsza- 
wy zrujnowanej i do wygłodzonej Polski poprostu 
po stypendjum od Bieruta. Mówi też ów zabawny 
dialog, że rodacy nasi w Polsce doskonale orjen- 
tują się w tych nagłych metamorfozach emigracyj- 
nych, których jesteśmy ostatnio Świadkami i że 
uważają tak samo jak my, że kto jak Tuwim i Sło- 
nimski sławi raj bierutowski, powinien tam czem- 
prędzej powrócić. Słonimski, który podpisywał kie- 
dyś swoje naówczas naprawdę dowcipne feljetony 
pseudonimem “Pro-rok” i który nagle straciwszy 
wszelkie poczucie dowcipu zaczął pozować na emi- 
gracji na prawdziwego Proroka, niemal na Mic- 
kiewicza, przekonał się na samym sobie, że Kraj 
swego poczucia dowcipu nie zatracił i że improwi- 
zowany Pro-rok nie jest prorokiem w kraju. 


Z SZOPKI POLITYCZNEJ 1945-46 
(FRAGMENTY) 


Wchodzi Słonimski 
MINISTER KOWALSKI (mówi) 


Kto to? Ach to Słonimski! Liryk i satyryk 
Takoż smakosz, polityk, przytyk i empiryk 


(śpiewa na mel. “Święty Antoni”) 


Panie Antoni, Panie Antoni, 
Kraj cały Pana podziwiał, 
Panie Antoni, Panie Antoni, 
Czemu tak szybko Pan wywiał? 


SŁONIMSKI 
(dalej na tę samą melodję) 


Noce takie są upalne i 
A subwencje spać nie dają, 
Dwa bankiety powitalne 

To nie dość, by zostać w Kraju. 


Różnym panom grafomanom 
Opłaciła się współpraca 

Ja pisałem, nie dostałem, 
Mnie się Polska nie opłaca! 


KOWALSKI 


Panie Antoni, Panie Antoni 
Czemu Pan z kraju wyjechał, 
Panie Antoni, Panie Antoni 
Mała jest z Pana pociecha. 
(wychodzi) 


SŁONIMSKI 


Polsko, ojczyzno moja, ty jesteś jak zdrowie! 

Tu właśnie wyzdrowiałem, gdy w rodzinnej mowie 
Zażądałem pieniędzy na koszta powrotu 

I znów do angielskiego wsiadłem samolotu. 
Obejrzałem straszliwe ruiny Warszawy, 
Załatwiłem pośpiesznie najpilniejsze sprawy, 
Miałem zostać w ojczyźnie, ale każdy przyzna, 
Że zdaleka po stokroć milsza jest ojczyzna. 
Skąpany w Putramencie wracam do Londynu, 
Ażeby nadal chudnąć z nostalgji i spleenu, 
Sześć lat tam posiedziałem, posiedzę i więcej, 
A od Polski chcę dostać jedynie subwencję, 

Nie chcę brać od reakcji, ale właśnie za to 

Wy dajcie mi, bo przez was jestem demokratą. 
Inni do Raczkiewicza uparcie się garną, 

*Lżej cierpieć za miliony, nie całkiem za darmo’ 
A ja zarabiam kiepsko, bo wszak wiecie o tem, 
Że gryzę się z sanacją, jak Sandauer z Kottem. 
Tato nie wraca. Trudno. Więcej nie przyjadę 
Stane się — ja, polski Shaw — drugim Conradem. 
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(melodja “Z tamtej strony Wisły”) 
(Śpiewa) 


Z tamtej strony Wisły 
Stoi ministerstwo. 

Forsy dać nie chciało, 
To dopiero sknerstwo! 


Każdy z nas rzecz prosta, 
Kocha swą Ojczyznę, 
Ale zagranicą 

Lepiej idzie biznes! 


Trudno, ale w kraju, 
Gdzie jest Przyboś wieszczem, 
Ja choćbym się starał, 
Już się nie pomieszczę. 


Tuwim miał powrócić 
Jakoś nie powraca, 
Tam jest ciężka forsa 
Tu jest ciężka praca. 


Każdy z nas, rzecz prosta, 
Kocha swą Ojczyznę, 

Ale zagranicą 

Lepiej idzie biznes! 
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TYDZIEŃ 


Rozwój wypadków w Iranie kształ- 
tuje się dalej w sposob, czyniący kon- 
flikt perski niezwykle ważnym zatar- 
giem międzynarodowym. Zaburzenia 
w północnym Iranie, gdzie pod osło- 
xa wojsk okupacyjnych sowieckich i 
przy ich materjalnej pomocy, zrewol- 
towani Ormianie i Kurdowie utworzy- 
li własną administrację i starają się 
uforriować własną reprezentację poli- 
tyczną, w celu ogłoszenia *autono- 
ruji” Azerbejdżanu i, ewentualnie, 
Kurdystanu perskiego, rozszerzają się 
i nabierają na sile. Stany Zjednoczo- 
ne wysłały w tamte strony komisję 
śledczą i zaproponowały Rosji So- 
wieckiej wycofanie wszystkich wojsk 
okupacyjnych do dnia 1 stycznia roku 
nadchodzącego. Propozycja amerykań- 
ska została jednak przez Moskwę od- 
rzucona, przyczem na łamach *Praw- 
dy” moskiewskiej zarzucono Stanom 
Zjednoczonym, że dążą do zagarnięcia 
bogactw naftowych perskich i zatrzy- 
mania w lranie baz militarnych. Zna- 
miennem jest przecież, że siły amery- 
kańskie w Persji zostały teraz wznro- 
cnione; również i wojska brytyjskie 
otrzymały posiłki. Jakie zamiary żywi 
Rosja Sowiecka, wycofując nagle, 
bez uprzedzenia, garnizon sowiecki z 
Teheranu, trudno narazie, dociec. Nie- 
wątpliwie ma się tu do czynienia z 
posunięciem, obliczonem na otumanie- 
nie anglo-saskich partnerów gry, pro- 
wadzonej przez Moskwę na szachow- 
nicy perskiej. 

Położenie polityczne i militarne w 
Chinach — również groźnem ognisku 
zapalnem — komplikuje się nadal. 
soRErAaj NE 


POTRZEBA PORTERów 


dla dużego budynku biurowego, 
stala praca, dzienna. nocna 


$37.25 
Należy zgłosić się do 
PA NA IN E 


a 
59 PINE STREET 
NEW YORK CITY, N. Y. 


POTRZEBA KOBIET 


do czyszczenia w dużym budynku 
biurowym, stała praca, 


$85. wraz z "overtime" 
Należy zgłosić się do 
PANA INGE 


59 PINE STREBPT 
NEW YORK CITY, N. Y. 


BU RIUJ CITE 
AEZOBZO LO WISKO”: 


WIERZYNSKIEGO 


TA.G DAE NALK.. POL SZASI 


POLI 


Rosja Sowiecka prowadzi na obsza- 
rach Chin północnych, zwłaszcza w 
Mandżurji i Mongolji Wewnętrznej 
grę niebezpieczną. Zawiera układy z 
rządem centralnym chińskim i uznaje 
tymi układami suwerenność tegoż 
rządu na obszarach  północno-chiń- 
skich, ale jednocześnie wycofuje swe 
wojska z terenów mandżurskich w 
sposób, ułatwiający zajmowanie waż- 
nych punktów strategicznych i gospo- 
darczych, przez wojska komunistycz- 
ne chińskie. W tej sytuacji, doszło do 
paradoksalnego żądania centralnego 
rządu chińskiego, aby wojska sowie- 
ckie nie opuszczały Śpiesznie Mukde- 
nu, strategicznej stolicy Mandżurji, 
tylko okupowały to ważne miasto do 
czasu nadejścia sił zbrojnych rządu 
centralnego. Czy i jak Związek So- 
wiecki wykona propozycję chińską 
najbliższy czas to ujawni. 

Zamiary i działania sowieckie w 
Chinach a także na Korei, zostaną 
niewątpliwie, oświetlone gruntownie 
w toku publicznych  przesłuchiwań 
washingtońskich, — spowodowanych 
przez nagłe ustąpienie ambasadora 
amerykańskiego w Chinach, gen. Hur- 
ley'a. Jaką wagę przywiązują Stany 
Zjednoczone do kwestji Chin najle- 
piej wskazuje wysłanie byłego szefa 
sztabu generalnego generała Marshal- 
la, w charakterze nowego ambasado- 
ra amerykańskiego w Chinach. Sądząc 
z głosów prasy moskiewskiej oraz ata- 
ków pism komunistycznych, wydawa- 
nych w Stanach Zjednoczonych, zna- 
czenie nominacji gen. Marshalla zo- 
stało przez Komintern i Kreml zro- 
zumiane właściwie. 

Pewną sensację międzynarodowa 
wywołało oświadczenie Prez. Truma- 
na. dotyczące t. z. Wielkiej Trójki. 
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ZAMAWIAJCIE 


W "TYGODNIKU POLSKIM” 


NOWY TOM POEZJI 


JANA LECHONIA 


"ARJA Z KURANTEM” 


z przedmową 


Stanisława Balińskiego 
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TYCZNY 


Prez. Truman uważa, że dalsze kon- 
ferencje takie są już niepotrzebne, 
przewidując iż wszystkie sprawy spor- 
ne da się omówić i rozstrzygnąć za po- 
średnictwem tworzonej wciąż UNO— 
Organizacji Narodów Zjednoczonych. 
Tylko, że organizowanie tej to UNO 
idzie powoli, hamowane przez coraz 
to nowe posunięcia delegacji sowie- 
ckiej, która stara się swoje przygoto- 
wania organizacyjne i personalne na 
gruncie UNO, zasłaniać przez wysu- 
wanie na front swoich satelitów. Do 
tego gatunku posunięć należy zapro- 
ponowanie przez sowieckiego Gromy- 
kę kandydatury komunisty Modzelew- 
skiego, jako Polaka, na stanowisko 
przewodniczącego ważnej komisji 
przygotowawczej. Grumyko nie wysu- 
nał fagasa Rzymowskiego, tylko Mo- 
dzelewskiego — starego komunistę. 


We Włoszech, z trudem doszło do 
zgody w sprawie osoby nowego prem- 
jera. Wszystkie partje koalicyjne zgo- 
dziły się na powierzenie misji utwo- 
rzenia nowego rządu dotychczasowe- 
mu ministrowi spraw zagranicznych 
Aleide de Gasperi. Misja ta, napoty- 
ka teraz na trudności: komuniści do- 
magają się dla siebie teki spraw za- 
granicznych, na co ani de Gasperi ani 
większość partyj koalicyjnych zgodzić 
się nie chce. Kryzys włoski zatem tak- 
tycznie nie jest jeszcze zakończony. 


W POPRZEDNIM 47 (152) NU- 
MERZE "TYGODNIKA 
POLSKIEGO” 


Marjan Hemar: Przepowieduia; 
Stanisław Stroński: Polityka prze- 
dewszystkiem; Jan Kucharzewski: 
Odbudowanie Polski a państwa za- 
chodnie, Czasy porozbiorowe; Ka- 
zimierz Wierzyński: Powrót; Jó- 
zef R. Ryter: Byłem w Polsce 
i widziałem; Aleksander Janta: Z 


Srebrne 


Złote 


cyklu Pejzaże Pomorskie: 


okonie, Park nieobecny; 


Kartv Pismiennictwa: 


Aleksander Fredro: Zemsta; Wie- 


Polskiego 


czory rodzinne; Tydzień politycz- 
ny; Kronika polsko-amerykańska; 


Opinie i zdarzenia. 
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KRONIKA POLSKO-AMERYKAŃSKA 


PO ZJEZDZIE KOMITETU NARO- 
DOWEGO AMERYKANÓW POL- 
SKIEGO POCHODZENIA 


Zjazd doroczny KNAPP'a, odbyty w 
ubiegłyn. tygodniu w Detroit był, jak 
zawsze, ważnem wydarzeniem polity- 
cznem. KNAPP bowiem jest nietylko 
najstarszą co do czasu trwania insty- 
tucją polityczną Polonji, ale stanowi 
najbardziej radykalne politycznie 
skrzydło Kongresu, gromadzi w swem 
gronie elementy bardzo aktywne i 
wskutek tego jego akcja wpływa 
bardzo wydatnie na całokształt akcji 
politycznej Polaków - Amerykanów. 
Zarówno przemówienie nowoobranego 
prezesa Januszewskiego, jak powzię- 
ta rezolucja wykreśliły bardzo zdecy- 
dowane linje zamierzeń KNAFPa na 
najbliższą przyszłość. 

KNAPP będzie więc nieugięcie wal- 
czył o zasadę, że bez wyjścia wojsk 
sowieckich i NKWD z Polski — nie 
może być mowy o wolnych wyborach 
w Pelsce. Będzie żadał sądu nad win- 
nymi zbrodni katyńskiej i wreszcie 
wychodzac z założenia, że nie noże 
być zmiany polityki amerykańskiej bez 
wydobycia na jaw całej prawdy o nie- 
szczęśliwych posunięciach przeszło- 
ści — będzie domagał się inwestyga- 
cji w sprawie nieodpowiedzialnych, a 
hrzemiennych w najgorsze dla Ame- 
ryki skutki układów w Jałcie. Jak wi- 
dać też z obrad i uchwał KNAPP'a—— 
krytykuje on tezę o konieczności uni- 
kania wojny z Rosją, wychodząc z ża- 
łożenia, że wojnę tę bez jej wypo- 
wiedzenia, już Rosja przeciw Stanom 
Zjednoczonym prowadzi. 

Mowa prezesa Januszewskiego pod- 
kreśliła też szczególnie dobitnie zwią- 
zek organizacji z ideologją Józefa Pił- 
sudskiego i z tradycją Komitetu Ob- 
rony Narodowej, z której większość 
działaczy KNAPP'a wywodzi się. Na- 
strój na Zjeździe był niezwykle zde- 
cydowany i jednomyślny.  Pokreślić 
należy też wielką ofiarność członków 
na cele komitetu, wyrażoną m. inn. w 


zebraniu na posiedzeniu sumy około 
$6,000. 


UROCZYSTOŚCI JUBILEUSZOWE 
OO. ZMARTWYCHWSTANCÓW 


Uroczystości jubileuszowe 75-letniej 
pracy OO. Zmartwychwstańców w 
Ameryce odbyły się dn. 22 listopada w 
Chicago, gromadząc niezliczone zastę- 
py uczestników zarówno z pośród du- 
chowieństwa jak też wiernych świe- 
ckich. Nabożeństwo pontyfikalne w 
kościele św. Stanisława Kostki cele- 
brował biskup sufragan William D. 
O'Brien, kazanie wygłosił ks. biskup 
Stanisław Bona, wychowanek koleg- 
jum OO. Zmartwychwstańców, po na- 
bożeństwie przemówił podniośle, z go- 


rącą sympatją do Polski ks. arcybi- 
skup Samuel Stritch. W czasie uro- 
czystości jubileuszowej odbytej tegoż 
dnia w audytorjum Sw. Stanisława 
Kostki — porywającą mowę wygłosił 
b. generał Zgromadzenia Ks. Włady- 
sław Zapała. 


WALNE ZEBRANIE NOWOJOR- 
SKIEGO WYDZIAŁU STANOWE- 
GO KONGRESU POLONII 
AMERYKAŃSKIEJ 


W niedzielę dnia 9go grudnia br. 
odbędzie się w Polskim Domu Naro- 
dowym, 19-25 St. Markes Place w No- 
wym Jorku, półroczne walne zebranie 
Nowojorskiego Wydziału Stanowego 
Kongresu Polonji Amerykańskiej. Ze- 
branie to rozpocznie się o godzinie 
2:30 pp. 


Na to ważne zebranie winni przy- 
być delegaci wszystkich Towarzystw, 
Organizacji i Parafji, należących do 
Kongresu Polonji, jak również pożą- 
dany jest udział Towarzystw, Organi- 
zacji i Parafji, które jeszcze do Kon- 
gresu nie należą. 


Na zebraniu tem Zarząd Wydziału 
zda sprawozdanie z dotychczasowych 
prac. Delegaci Wydziału zdadzą Ra- 
port ze Zjazdu Rady Naczelnej Kon- 
gresu Polonji w Detroit. Zostanie rów- 
nież wytyczony program pracy na na- 
stępne półrocze. 


Każde Towarzystwo ma prawo przy- 
słać jednego delegata; każde pismo: 
dwóch delegatów; każda wieksza or- 
ganizacja, jak Centrale, Gminy, Okrę- 
gi i Złączone Towarzystwa — trzech 
delegatów; każda Parafja trzech de- 
legatów. 


CENERAŁ BRYGADJER J. E. BA- 
RZYŃSKI USTFPUJĘE Z ARMJI 
21-go GRUDNIA 
Generał brygadjer Józef E. Barzyń- 
ski, kwatermistrz 6-go Korpusu Ar- 
mji Stanów Zjednoczonych w Chicago 
po 44-letniej służbie w armji. odcho- 
dzi w stan spoczynku 2lgo grudnia 
tego roku. Generał brał zawsze czyn- 
ny udział w życiu społecznem Polonji 
amerykańskiej. Przed wojną był on 
członkiem Komisji Likwidacyjnej Sta- 
nów Zjednoczonych w Paryżu, a póź- 
niej miał pod swoją kontrolą dywizję 

transportacji. 

Był on członkiem generalnego szta- 
bu Departamentu Wojny od roku 1927 
do roku 1931 pełnił służbę w wielu 
posterunkach w Stanach Zjednoczo- 
nych i Filipinach; brał czynny udział 
w wyprawie do Meksyku i pierwszej 
wojnie światowej, jako kwatermistrz 
32-ej dywizji. 


ODCZYT MIN. LEONA ORŁOW- 
SKIEGO O KAŁUSSOWSKIM 


Przed nielicznem z powodu fatalnej 
pogody, ale słuchającem skwapliwie 
audytorjum, w którem znalazł się też 
ambasador Ciechanowski, min. Leon 
Orłowski n/ówił w rocznicę listopado- 
wą w sali Instytutu Naukowego o 
Henryku Kałussowskim, delegacie na 
Amerykę Rządu Narodowego 1863 r. 
Postać szerokiemu ogółowi zupełnie 
nieznana, a na skutek zginięcia jego 
archiwów nieznana też dobrze nawet 
specjalistom — zmartwychwstała w 
odczycie min. Orłowskiego w zasadni- 
czych konturach, które odtworzyć by- 
ło można z nielicznych ocalałych doku- 
mentów. Min. Orłowski, jak się oka- 
zało, historyk nietylko zamiłowany, 
ale i urodzony, po pierwsze dokumenty 
te odnalazł, pozatem zaś ocalił je i za- 
chował tak, że jego odczyt był prezen- 
tacją ad oeulos zebranych takień bia- 
łych kruków historycznych, jak pismo 
rektora uniwersytetu wileńskiego Pe- 
likana, jak próbne egzemplarze pierw- 
szych wydań Lelewela, jak autentycz- 
ne pisə z legendarną pieczątką Rzą- 
du Narodowego 1863 r., jak listy Wor- 
celia, jak wreszcie sensacja nad sen- 
sacjami: bony Młodej Polski na po- 
moc dla powstania, podpisane prżez 
Mazziniego. P. Orłowski ma dar nie- 
bywały wnioskowania z dokumentów 
lub ich braku, dar bez którego, ka*da 
historja jest trochę *wiatrologją”. To 
ca nars powiedział o Katussowskim by- 
ła to też prawda niezbita, rozpięta od 
filareckiego Wilna aż do tułaczki pol- 
skiej już na tej półkuli. Odczyt w swo- 
im rodzaju mistrzowski bedziemy nie- 
długo drukować w “Tygodniku”. 


NOWE KARTKI ŚWIATECZNE 
EDWARDY MORTKOWICZ 


Pani Edwarda Mortkowicz, która 
wprowadziła na rynek amerykański 
polskie świąteczne kartki pocztowe, 
popularyzując w ten sposób znakomi- 
cie nasze malarstwo, i grafikę — 
wypuszcza w tym roku szereg no- 
wych, pięknych arcypolskich obraz- 
ków-kartek, przedewszystkiem zaś 
pełną uroku serję miast polskich Ire- 
ny Lorentowicz i nowe bajecznie kolo- 
rowe kartki ludowe Marji Werten. 
Pozatem oczywiście sprzedaje pani 
Mortkowicz dawniej wydane serje tych 
samych artystek i różne niebywałe 
piękności Stryjeńskiej, Mrożewskiego, 
Ostoi-Chrostowskiego, Hanki Górec- 
kiej. Niewątpliwie jak i dotąd, w tym 
roku także wszyscy Polacy będą sobie 
mieli za obowiązek wysyłać na święta 
polskie kartki pocztowe Edwardy 
Mortkowicz (33 West 42nd Street, 
New York). 
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RADOSNA PRZEPOWIEDNIA 

W środę 7 listopada o godzinie 20ej 
na antenie Warszawa 3 (Raszyn) na- 
dawany był reportaż z pogrzebu Win- 
centego Witosa. Znalazło się w nim 
następujące zdanie: “Ks. Siemiątkow- 
ski poprzedzał orszak pogrzebowy z 
ko.cioła w Wierzchosławicach. Wło- 
ścianie wynieśli na swych barkach o- 
twartą trumnę, ze zwłokami Wincen- 
tego Witosa, którą ustawiono na po- 
djum po lewej stronie. Po przeciwnej 
stronie ustawiono trumnę dla 
przedstawicieli władz.” Oczywiście, 
że miało być “trybunę”. Ale speaker- 
owi jakoś się wyrwało. Może to był 
jakiś farbowany na czerwono biedak, 
udający bierutowca “aby żyć”. W każ- 
dym razie to zdanie jest radosną wróż- 
bą i musiało być nielada zabawą w po- 
nurem życiu Polski. 


DZIEDZICE Z **KURJERA 
POLSKIEGO” 


Londyński “Dziennik Polski” w nu- 
merze z 15 listopada .polemizująec z 
“Kurjerem Polskim” tak pisze: 

“Kurjer Polski”, organ warszaw- 
skiej ambasady, zaatakował ostro 
«Dziennik Polski” twierdząc, że w tej 
redakcji rzekomo "człowiek zaczyna 
się od dziedzica”. Rzekomo patrzymy 
krzywo na to, że przedstawicielami 
dzisiejszej Polski zagranicą są robot- 
nicy i chłopi. 

Notatkę pisał najoczywiściej sabo- 
tażysta, którego nieopatrznie wpusz- 
czono do *Kurjera”. Była ona napew- 
no pomyślana jako krytyka reżymu. 
Z tego numeru bowiem dowiadujemy 
się, że posłem nadzwyczajnym i mini- 
strem pełnomocnym w Meksyku zo- 
stał mianowany hrabia Drohojowski 
"półgłówek z dawnego M.S.Z.” mówiąc 
stylem "Kurjera”. Ambasadorem w 
Londynie jest p. Strassburger, czło- 
wiek dawnego reżymu faszystowskie- 
go, który jako prezes Lewiatana na- 
daje się w sam raz na reprezentanta 
reżymu Bieruta i Osóbki. 

Szczytem skandalu jest chyba mia- 
nowanie na stanowisko attache praso- 
wego ambasady londyńskiej jednego z 
rodziny największych polskich obszar- 
ników księcia Krzysztofa Radziwiła, 
który w 'Kurjerze” określony został 
skromnie jako "obywatel Krzysztof 
Radziwił”. Skandal polega na tem, że 
to stanowisko zajmował poprzednio p. 
Suchy-Katz, komunista prawdziwy. 
Usunięcie wyżej wymienionego i nria- 
nowanie na jege miejsce ks. Radzi- 
wiłła świadczy o tem, że ambasada 
warszawska niczego się nie nauczyła. 
Komuniści są w dalszym ciągu prze- 
śladowani, jak za dawnych dobrych 
czasów rządów pułkowników.  Czło- 
wiek u tych panów zaczyna się od dzie- 
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dzica. Przeciwko pokrzywdzeniu ko- 
munistów musimy jako prawdziwi 
demokraci gorąco zaprotestować”. 


GŁÓD KSIĄŻKI POLSKIEJ 
W wydawanem w Langwasser koło 
Norymbergi “Piśmie żołnierza” prze- 
znaczonem dla b. jeńców polskich czy- 
tamy następującą notatkę, umieszczo- 
ną p. t. “Głód książki polskiej”: 

«Otrzymaliśmy drugi transport wy- 
dawnietw z bibljoteki “Orła Białego”, 
wydanych nakładem Oddziału Kultu- 
ry i Prasy II Korpusu. I ledwie po- 
słano fonogram do kompanji, ledwie 
uporządkowano te wydawnictwa we- 
dług autorów, a już zaczęli napływać 
amatorzy kupna. 

W ciągu kilku godzin książki zosta- 
ły rozprzedane, a wielu chętnych ku- 
pienia, którzy przyszli później, nieste- 
ty odeszło z niczem. 

Głód polskiej książki trawi Polaków 
w Niemczech. Książek polskich jest 
tu szalony wprost brak. I dlatego cze- 
karty z utęsknieniem na nowy trans- 
port z II Korpusu.” 


ŚWIETNA PREMJERA W TEA- 
TRZE II KORPUSU 

Teatr II Korpusu Armji Polskiej, 
który dokonał już szeregu bardzo cie- 
kawych realizacji scenicznych, wysta- 
wił ostatnio z niezwykłym sukcesem 
artystycznym *Mirandolinę*” Goldo- 
niego. Premjera była prawdziwym 
tryumfem głównego reżysera teatru 
Wacława Radulskiego, jak wiadomo, 
jednego z najzdolniejszych reżyserów 
polskich, czynnego przed wojną we 
Lwowie. Piękne dekoracje skompo- 
nował znany ze swych doskonałych 
albumów rysunkowych Zygmunt Tur- 
kiewicz. Wykonawcy p. Irena Brze- 
zińska (Mirandolina) Baczyńska, Ja- 
kubówna, p. Ilichewiez, Dorwski, Bo- 
żyński, Korab, Karpowicz, stworzyli 
zespół prawdziwie artystyczny i pe- 
łen życia. Pomysł grania *Mirando- 
liny” klasycznej komedji włoskiej we 
Włoszech — był bardzo szczęśliwy, po- 
zwolił on bowiem ocenić Włochom 
wartość naszej sztuki teatralnej. 


W NASTĘPNYM NUMERZE 
SPECJALNIE DLA 
"TYGODNIKA POLSKIEGO” 
KORESPONDENCJA 
J. LASKOWSKIEGO 
O MORDERSTWACH 
NIEMCÓW 
KTÓRYCH OSKARŻA 
POLAK-AMERYKANIN 
PŁK. LEON JAWORSKI 
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FITELBERG ZAPROSZONY 
DO HOLANDJI 

Znakomity dyrygent polski Grze- 
gorz Fitelberg, przed wojną dyrygent 
Fuharmonji warszawskiej a potem 
orkiestry Polskiego Radja, przebywa- 
jący obecnie w Nowym Jorku, zapro- 
szony został na rok 1946-1947 do Ho- 
landji na stanowisko dyrygenta Or- 
kiestry Stołecznej w Hadze, z prze- 
widzianymi koncertami w Amsterda- 
mie, Rotterdamie i innych miastach 
holenderskich oraz z wyjazdami do 
Belgji i Anglji. Fitelberg dyrygował 
ostatni raz w Holandji podczas woj- 
ny w roku 1940 i miał nadzwyczajne 
powodzenie, tak że Holendrzy z miej- 
sca ofiarowali mu kapelmistrzostwo 
największej swojej orkiestry, tej 
właśnie w Hadze. Najazd niemiecki 
rozbił te plany, Fitelberg musiał jed- 
nak dobrze zapisać się w pamięci Ho- 
lendrów jeżeli jedną z pierwszych ich 
czynności przy organizowaniu poko- 
jowego życia jest ponowienie dawnej 
propozycji. Znakomitemu naszemu 
muzykowi winszujemy serdecznie te- 
go sukcesu. 


LISTA STRAT MUZYKÓW 

Jak wszystkie dziedziny życia, tak- 
że i muzyka polska zapłaciła straszli- 
wy haracz wojny. Śmiercią natural- 
ną zmarli: ks. Gieburowski, Szopski, 
Urstein, Mayzner, Guttry, Malinow- 
ski, Heintze, Natanson i Marjan Rud- 
nicki. Rozstrzelani lub  zamóczeni 
przez Niemców zginęli: Gadomski, 
Neuteich, Rozenbaum, Dobryszycka, 
Trzonek, Koffler, Skowroński, Frei- 
heiter, Kanpe. W czasie powstania 
postradali życie Pulikowski i Bender, 
w szeregach walczących zginął Ta- 
deusz Padlewski. 
SYMFONJA I OPERA PALESTRA 

Roman Palester, należący do naj- 
zdolniejszych kompozytorów polskich 
młodego pokolenia, opłakany przez 
przyjaciół i rwiłośników muzyki jako 
jedna z ofiar wojny, na szczęście żyje 
i jak dochodzą nas wieści — inten- 
sywnie pracuje. W czasie wojny na- 
pisał dwie symfonje. Pierwsza z nich 
niestety spłonęła w Warszawie. Dru- 
gą grano niedawno z wielkiem powo- 
dzeniem w Krakowie.  Palester na- 
pisał też operę p. t. “Zywe kamienie” 
według znanej powieści Berenta. 


NOWE ANTOLOGJE POEZJI 

Mamy teraz urodzaj na antologje 
poetyckie. W Paryżu wydał antolo- 
gję poezji polskiej z czasu wojny Sta- 
nisław Lam, kierujący obecnie pary- 
ską filją księgarni Gebethnera. W 
2-gim Korpusie antologję poetycką p. 
t. "Poezja walki” przygotowuje Jan 
Bielatowiez. 
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POSZUKIWANIA 

PERSKI Hieronim, P. O. Box 260- 
118 a, GPO London EE. C. 1, Eng- 
land, poszukuje ciotki swej Teresy z 
Perskich Miade, zam. w New Yorku; 
ma dla niej wiadomości z Kraju. 

BOGUSŁAW Stanisław, strz. C. 
M. F. 524, Polish Forces, poszukuje 
stryja Wojciecha Bogusława, który 
wyjechał do Ameryki po pierwszej 
wojnie światowej. 

BILINSKI Tomasz, ppor. Polish 
Forces 481, C. M. F. poszukuje szwa- 
gra Jana Marję Wróblewskiego z 
żoną, którzy przed wojną byli z wy- 
cieczką harcerzy polskich w Stanach. 

OHRINGER Józef, plut. Polish For- 
ces, C. M, F. 432, poszukuje swej ro- 
dziny: Ch. S. Hellenbrand z Brookly- 
na oraz rodziny Ohringer i Rechter. 

IGNATOWSKI Bolesław, C. M. F. 
516, Polish Forces, poszukuje rodziny: 
Eleonory i Henryka Mielnickich wraz 
z córką Marją. 

JEDNODNIÓWKA PISARZY 
LONDYŃSKICH 


W Londynie ukazała się jedno- 
dniówka |lieratów zgrupowanych w 
nowopowstałem Stowarzyszeniu Pisa- 
rzy Polskich, grupująeych pióra opo- 
zycyjne wobec ambasady pana Strass- 
burgera i wszelkiej innej słonimszczy- 
znv. Zeszyt nosi jako tytuł mickie- 
wiczowskie słowa z “Dziadów”: “A 
wiesz ty co z Polską będzie?” 

Z obfitej treści wymienić należy 
piękne wiersze Jana Rostworowskie- 
go, feljeton Nowakowskiego nawiązu- 
jący do słów tytułowych, bogaty i peł- 
ny myśli essej o Anglji Tymona Ter- 
leckiego, rozprawę Zb. Grabowskiego 
o Koestlerze i fragment powieści mło- 
dej i utalentowanej pisarki Marji 
Danilewiczowej. Zeszyt składa się 
też z części historycznej, w której 
znajdujemy fragment poematu Lenar- 
towicza, opowiadanie Michała Czaj- 
kowskiego i rozważania Ignacego 
Chrzanowskiego o psychologji mesja- 
nizmu. Jedniodniówkę zdobią repro- 
dukcje Grottgera i Malczewskiego o- 
raz ilustracje Jastrzębowskiego. 


ZOSIA WOJCIKOWSKA PRIMA- 

BALLERYNĄ NOWEGO ZESPOŁU 
"FOXHOLE BALLET” 

Znana tancerka polska Zosia Wojci- 
kowska, córka sławnegc tancerza któ- 
ra występowała jako primaballerina 
Polskiego Baletu Reprezentacyvjnego 
na Wystawie Swiatowej w New Yor- 
ku, później była czołową tancerką 
Bailet Russe de Monte Carlo, a ņa- 
stępnie primaballeriną w zespole ob- 
jazdowym, grającym z rekordowem 
powodzeniem “Oklahoma”, zaangażo- 
wana została jako primaballerina do 
nowego baletu amerykańskiego “Fox- 
hole Ballet”. 


TYGOBRIIEBPOLSKI 


UDANI I NIEUDANI POLACY 


Od jednego z przyjaciół naszego pi- 
sma, który większą część życia miesz- 
kał poza Polską, a obecnie przebywa 
w Paryżu, otrzymujemy następujace 
uwagi: 

«Przeżywam prawdziwe zachwyty, 
ilekroć spotykam się tutaj z przed- 
stawicielami tego niesłychanego na- 
rodu, jakim są Polacy. Napływaja 
oni i przepływają obecnie przez Pa- 
ryż ze wszystkich stron. Mam na my- 
śli oczywiście Polaków udanych, bo 
Polacy, bardziej niż inne narodowo- 
ści, będąc sami skrajnymi indywidu- 
alistami, dzielą się na udanych i nie- 
udanych. 


I ci, co z Niemiec po 5 latach obo- 
zu koncentracyjnego i ci po obronie 
Warszawy i ci z Rosji i ci z Włoch i 
nie wiem skad — wszyscy wspaniale 
polscy, pod powłoką tych obcości, z 
pod których wyszli, są naprawdę nie. 
przezwyciężeni żadnym losem, wierzą- 
cy w swoją gwiazdę mimo wszystko, 
a oprócz tego chlubnie zdradzający 
wszystkie cechy swego pochodzenia, 
niby (wędrujące fortece kultury, z 
której wyszli. Dlatego wściekłość 
człowieka ogarnia, kiedy robią ten 
okropny błąd narzekania na samych 
siebie, wymyślania sobie od Polaków 
itd. — w czem zresztą celują Pola- 
cy nieudani, to jest ci, którzy styli- 
zuja się na co iminego, niż są." 


RZODKIEWKA I POPY 


Waszyngtoński korespondent Zjed. 
prasy pol.-amer. domosi, że w zbu- 
rzonej, najciężej doświadczonej, a 
jednak wiedznie żywej Warszawie 
groza wydarzeń: nie zabiła słynnego 
jej dowcipu. 

Oto przykład. Mieszkańcy okupo- 
wanej przez bolszewików stolicy mó- 
wią, że Warszawa podobna jest do 
rzodkiewki: z wierzchu jest czerwo- 
na, w środku biała. 

Inne powiedzenie: Oficerów “‘pol- 
skiej” armji Zymierskiego, którymi 
od kapitana w górę są — jak wiado- 
mo Rosjanie, nazywa się *popa- 
mi”, Dlaczego? Według skrótu p. o. P, 
— pełniący obowiązki Polaków. 


WYLICZYŁ 
— Ćzy pan czytał, że z Kanady wy- 
słali do Polski 700 krów! . 
— 10C krów to jeszcze nic ale 23800 
dojek . .. 


CHURCHILL O ATTLEE 


Churehill powiedział o Attlee, para- 
frazując znany zwrot o wilku w ow- 
czej skórze: 

«Attlee jest to owca w owczej skórze”. 
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Listy do redakcji 


Szanowna Redakcjo, 

Zwracam sie do WPanów z uprzej- 
mą prośbą o umieszczenie w tygodni- 
ku WPanów następujacego: ogłosze- 
nia: 

«Jezierna Edyta, żona Jeziernego 
Romana — architekta z Poznania, 
poszukuje krewnych śp. męża, pocho- 
dzacych z Murowanej Gośliny pod Po- 


znaniem, którzy ostatnio mieszkali w 


Chiıcazo. 

Łaskawe zgłoszenia przesłać pod a- 
dresem: Jeziorna Edyta — Obóz Pol- 
ski w Bokel c/o P. 111 Polish Forces, 
British Army of the Rhine, Germany. 

Z prośbą tą zwracam się do WPa- 
nów, gdyż żadne placówki polskie już 
nie pracują na terenie Stanów Zjed- 
noczonych i sądzę, że WPanowie jako 
jedyni którzy reprezentują w tej 
chwili niezależna myśl polską — nie 
odmówią mej prośbie. 

Z góry najserdeczniej dziękuję za 
zadośćuczynienie məj prośbie i prze- 
syłam WPanom moje najlepsze życze- 
nia dalszej owocnej pracy dla Polski. 

Z poważaniem 
Plut. Józef Łysakowski 
P. 111 Polish Forces B.A.O.R. 
(British Army of the Rhine) 


Od przyjaciela z Rio de Janeiro o- 
trzymaliśmy list z dn. 2 października, 
pisze on między innymi: 

Jak Pan widzi i z mego listu po- 
przedniego i z samej korespondencji 
nie bardzo tu u nas wesoło, nie będę 
się więc powtarzał — ażeby jednak 
nie było tak smutno, trzeba, by Wasz 
Tygodnik docierał tu w większej ilo- 
ci. W ciągu najbliższych tygodni do- 
staniecie jeszcze kilsu abonentów... 


